WZAMACZAC ZI 


Jak się uczyć w tych ostatnicn 
gorących szkolnych tygodniach, 
żeby egzaminy wypadły na piąt- 
kę? Do jakiej szkoły złożyć papie- 
ry aby wykorzystać swój talent 
do maksimum? 

Zanim podejmiecie decyzję, 
zajrzyjcie jeszcze raz na łamy 
„ŚM” do artykułów przybliżają- 
cych Wam niektóre zawody 
i szkoły. 

Dla ułatwienia podajemy spis: 
Nr 5— „Szkoła wielkiego prania”, 
Nr 8 — „Szkoła miodem pachną- 
ca”, Nr 10 — „Buty nie tylko dla 
Napoleona”, Nr 13 — „W księgar- 
ni nie sprzedaje się pietruszki”, 
Nr 17 — „By zdejmować zły czar 
z kopciuszka” (o fryzjerstwie), Nr 


19 — „...Już ktoś młodszy pędzi: 


w świat przygody z żelazną dro- 
gą”, Nr 25 — „Tylko u nasi” (o 
krawiectwie), Nr 29 — „Nic co 
szklane nie jest im obce”, Nr37-— 
„Rybak z dziada pradziada”, Nr 
40 — „Fachowiec jaki jest, każdy 
widzi'* (o szkole budowlanej) 


(ww) 
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„Szlakami Obrońców 





Wieży 
Spadochronowej” 


DO WSZYSTKICH 
DRUŻYN 
HARCERSKICH 
„NIEPRZETAR- 
TEGO SZLAKU” 


VIH Szczep Drużyn Harcer- 
skich  „Nieprzetartego Szlaku” 
działający przy Zespole Szkół 
Specjalnych w Mysłowicach orga- 
nizuje w dniach 24-26 czerwca br. 
Il Harcerski Rajd Szlakami Obro- 
ńców Wieży Spadochronowej pn. 
„Jedna przeszłość i przyszłość 
nas łączy”. Jest on przeznaczony 
dla wszystkich drużyn harcer- 
skich, kręgów  instruktorskich 
i szczepów „NS” 

Drużyny rajdowe, które wyrażą 
chęć wzięcia udziału w rajdzie 
proszone są o pisemne zgłosze- 
nie w terminie do 20 maja br. 

Warunkiem udziału jest: 











czenie opłaty = 100 złotych od 
jednego uczestnika, własny ekwi- 
punek harcerski, wyżywienie we 
własnym zakresie i zapewnienie 
sobie opieki ze strony dorosłego 
instruktora lub wychowawcy. 

Po złożeniu pisemnego zgło- 
szenia drużyny otrzymują regula- 
min rajdu oraz wszystkie wytycz- 
ne przeznaczone dla drużyn wę- 
drujących. W ramach wpisowego 
każdemu uczestnikowi zapewnia 
się okolicznościową plakietkę, 
a drużynie pamiątkowy propor- 
czyk. Najlepszej drużynie przy- 
padnie w udziale puchar prze- 
chodni — miniatura katowickiej 
Wieży Spadochronowej. 

Ponieważ rajd jest nie tylko im- 
prezą turystyczną, lecz przede 
wszystkim wyrazem hołdu obro- 
ńcom Śląska w szarych mundu- 
rach we wrześniu 1939 roku, orga- 
nizatorzy oczekują od wszystkich. 
uczestników prawdziwie harcer- 
skiej postawy. 

Pisemne zgłoszenia udziału 
drużyn w rajdzie „Szlakami 
Obrońców Wieży Spadochrono- 
wej” prosimy nadsyłać pod adre- 
sem: VIII Szczep Drużyn Harcer- 
skich „„Nieprzetartego Szłaku” 
przy Zespole Szkół Specjalnych, 
Plac Wolności 3, 41-400 Mysłowi- 
ce. (kk) 





Nowe tłumaczenia 
polskich książek dla dzieci 


WARSZAWA (PAP). W lubia- 
nej przez polskie dzieci książce 
Ireny Jurgielewiczowej „Ważne 
i nieważne” rozczytują się teraz 
dzieci słowackie. Przetłumaczyła 
ją dla nich Zdenka Kołteńska, 
a wydał „Albatros”. Ta sama ofi- 
cyna przygotowuje obecnie do 


druku znaną książkę Krystyny 
Bogler „Nie głaskać kota pod 
włos”. Natomiast berlińska Kin- 
derbuchverlag przekaże młodym 
czytelnikom NRD powieść dla 
młodzieży Ewy  Nowackiej 
„Dzień, noc i pora niczyja”. 

(kl) 





RAMZES II LECZY RANY 


PRZED PRZEPROWADZKĄ 


KAIR (PAP). Gigantycznych 
rozmiarów pomnik Ramzesa Il — 
jednego z  najwybitniejszych 
władców Egiptu, zdobi od 1954r. 
plac przed centralnym dworcem 
kolejowym w Kairze. Nie było to 
jednak szczęśliwe miejsce dla 
wielkiego faraona. Jak twierdzą 
bowiem specjaliści od zabytków, 
drgania terenu spowodowane 
przejazdami pociągów oraz spa* 
liny samochodowe (ale chyba 
nie tylko...), spowodowały liczne 


rysy oraz zniszczenia. posągu. 
Obecnie trwają prace konserwa- 
torskie, po zakończeniu których 
nastąpi przeprowadzka pomnika 
na nowe miejsce — do dzielnicy 
Geziry, na plac przed przyszłym 
Muzeum Cywilizacji Egiptu. Lo- 
kalizacja ta jest niewątpliwie bar- 
dziej trafna, ale nie wydaje się by 
uchroniła rzeźbę przed dalszym 
działaniem niszczących czyn- 
ników. 

(ws) 





JAPONIA. Dla potrzeb dia- 
gnostycznych okuliści dość częs- 
to muszą wykonywać zdjęcia dna 
oka. Jednak nie zawsze jest do 


dyspozycji odpowiednia apara- 
tura. Specjaliści firmy „Canon 
skonstruowali więc urządzenie, 
za pomocą którego gotowe zdję- 
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cie dna oka można otrzymać 
w ciągu 5 sekund. Składa się ono 
z aparatu fotograficznego, spe- 
cjalnego oprzyrządowania opty- 
cznego i pulpitu sterowniczego. 
Cały ten system razem z haloge- 
nowym oświetleniem umożliwia 
wykonywanie zdjęć szerokokąt- 
nych (60*), pozwalających zareje- 
strować nawet peryferyjne okoli- 
ce wnętrza oka. 


Urządzenie jest niezawodne 
i proste w obsłudze. Przy jego 
pomocy można również wykony- 
wać zdjęcia _ automatycznie 
z szybkością jednej klatki na 
sekundę. 


(io) 


Dowóz ucznia 
- 11 tys. zł 


(PAP). Rocznie na dowożenie 
uczniów do szkół w woj. suwal- 
skim przeznacza się ok. 45 mln zł. 
Najdroższy przewoźnik to spół- 
dzielnie kółek rolniczych. Za do- 
wożenie jednego ucznia liczą one 
miesięcznie ponad 11 tys. zł! Na- 
tomiast PGR pobierają tylko 267 
zł. Ta ogromna dysproporcja wy- 
maga na pewno zastanowienia... 

Uczniowie dowożeni i dojeż- 
dżający korzystają ze świetlic 
i poczekalni. Niestety, świetlice 
są przeważnie tylko „przecho- 
walniami”. 

(kl) 


38 rocznica 


21 kwietnia 1945 roku został pod 
pisany w Moskwie pierwszy układ 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy (gospodarczej i kultu 
ralnej) między Polską i Związkiem 
Radzieckim 

W czasie tych 38 lat przy radziec 
kiej pomocy zbudowanych zostało 
w naszym kraju ponad 150 dużych 
zakładów przemysłowych — fabryk, 
kombinatów, żeby wspomnieć tylko 
Hutę im. Lenina w Nowej Hucie, 
Hutę „„Warszawa”, kombinat „„Ka 
towice”. Dzięki radzieckim dosta- 














wom urządzeń clektroenergetyc 

nych powstały takie elektrownie ja 
„Turów* nów”, „„Jaworzno” 
„ Kozienice”. Jeszcze większe żna 
czenie dla funkcjonowania naszej g 

spodarki mają dostawy radzieckich 
surowców: rud żelaza, manganu 
chromu a także gazu, ropy naftowej 
bawełny. Trudno zresztą wymienić 


wszystkie, jest ich dziesiątki. Dziś, 
w okresie kryzysu, współpraca i po- 
moc radziecka ma jeszcze większe 
znaczenie, jest naszą jedyną szansą 





przyznano 


HONOROWE 
WYRÓŻNIENIE 


Już po raz trzynasty zasiadła 
w redakcji „Żagli i Jachtingu Mo- 
torowego”, komisja przyznająca 
doroczne nagrody imienia Leoni- 
da Teligi — sławnego żeglarza, 
który jako pierwszy Polak opłynął 
dookoła świat. Nagrody te otrzy- 
muje się za najwybitniejsze w ro- 
ku dzieło (może to być np. rzeźba, 
poemat, książka) propagujące 
żeglarstwo. 

Nagrodzie towarzyszy Hono- 
rowe Wyróżnienie osoby indywi- 
dualnej lub instytucji, które za- 
służyły się w propagowaniu idei 
żeglarstwa. 

Wyróżnienie udokumentowa- 
ne jest dyplomem i medalem. 


Jury, na marcowym posiedze- 


niu, jednogłośnie uznało, że re- 
dakcja „Świata Młodych”, od lat 
konsekwentnie poruszająca na 
swoich. łamach sprawy żeglars- 
twa, spełnia w najwyższym sto- 
pniu wymagane regulaminem 
warunki otrzymania Honorowe- 
go Wyróżnienia. 


Wręczenie nagrody (przyzna- 


no ją żeglarzowi, autorowi książ- 
ki „Marią” przez Pacyfik — Anto- 
niemu Jerzemu Piszowi), oraz 
Honorowego Wyróżnienia odbę- 
dzie się, jak co roku, w rocznicę 
powrotu Leonida Teligi z rejsu 
dookoła świata — czyli 29 kwiet- 
nia. (wm) 





PASJE NAUCZYCIELA 
RYSUNKU 


(CAF). Lekcje rysunku i malars- 
twa — jak twierdzą często ucznio- 
wie szkół wiejskich — to zmarno- 
wany czas. Jednakże nie wszę- 
dzie tak jest, a zależy to od wykła- 
dowcy tego jakże pożytecznego 
przedmiotu. Rozbudzenie u dzie- 
ci zamiłowania do sztuki i odczuć 
artystycznych to wielka umiejęt- 
ność. Jednym z nauczycieli wy- 
chowania plastycznego jest mgr 
Leszek Król, absolwent Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Sztuk Plasty- 
cznych w Gdańsku, pracujący 
z młodzieżą szkoły podstawowej 
we Wrzosowie (gm. Kamień Po- 
morski w woj. szczecińskim), 





W czasie zajęć obowiązkowych 
i pozalekcyjnych z plastyki stara 
się przekazać dzieciom jak naj- 
więcej wiadomości z tego zakre- 
su. Efekty są widoczne. Nagrody 
i wyróżnienia, udział w konkur 
sach i wystawach. Zaangażowa 
nie wykładowcy i dzieci pozwala 
na zmianę niesłusznej opinii 
o zmarnowanym czasie na lek 
cjach plastyki. 

Obecnie przygotowywane są 
prace plastyczne do indywidual- 
nej wystawy, która będzie ekspo- 
nowana w. Starej 
w Warszawie. (dr) 

Fot. CAF — J, Undro 


Prochowni 
















Niewielka grupa młodzieży snuje się 
po osiedlu. Nie wiedzą, co ze sobą zro- 
bić. Każdy dzień, to dzień przeogromnej 
nudy. 

Ktoś kiedyś zlitował się nad tymi bied- 
nymi ludźmi. Postanowiono założyć 
drużynę harcerską. Drużynowym został 
jeden z żołnierzy pobliskiej jednostki. 
Drużyna, owszem, działała przez pierw- 


TRUDNA 
MŁODZIEŻ...(?) 










szy miesiąc. Zorganizowano zbiórkę 
makulatury, butelek, Dzień Chłopaka. 
Rozpoczęto nawet prowadzenie kroniki. 
Żołnierz miał za to przepustki i wszystko 
było w porządku. Nikt nawet nie zauwa- 
żył, że coś się psuje. Drużynowy stawał 
się coraz bardziej leniwy, a harcerstwo 
było pretekstem do urwania się na prze- 
pustkę do domu. Zaczęło to się już rzu- 
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cać w oczy. Harcerzy przestawało to 
bawić. Postawili sprawę jasno: chcą 
prawdziwej, rzetelnej pracy. | na tym się 
skończyło. Druh dostał pozwolenie na 
rozwiązanie drużyny i nagrodę za po* 
święcony trud i czas, a harcerzom przy- 
lepiono otykietkę „trudna młodzież”. 


Po jakimś czasie wznowiono próby 


- zorganizowania młodzieży. Znalazł sią 


śmiałek, który odważył zająć się tymi 
„trudnymi”. W miejsce ZHP nastało 
ZSMP. I znowu zryw. Na początku wielki 
zapał, ale jak się okazało też słomiany. 
Zorganizowano festyn, wielki festyn na 
całe osiedle z gośćmi i muzyką. Była 
nawet prasa — „Żołnierz Wolności”. 
Frekwencja wzorowa. Bo kto nie lubi się 
bawić? Imprezę zakończyło ogromne 
ognisko z pieczonymi kiełbaskami... ale 
tylko dla dorosłych. Dzień minął wspa- 


niale. I to by było na tyle. Znowu nie- 


ał. 
lo... z tą młod: 
ać!” 
STidne młodzież? Być może. A może 
leży im pomóc? —. 
ty "Pomóc? Przecież pomagaliśmy. Raz, 
dwa. le można?! Z nimi i tak się nic nie 
bić”. PU 
Ś cdi Nie tak dawno założono tu 
środowiskowy szczep. Są i zuchy, i ba 
cerze, Wszyscy bardzo zaangażoc A 
Urządzili sobie harcówkę, odbyła się ju: 
pierwsza Obietnica i Przyrzeczenie. CY 
nie będzie to znów słomiany zapał 
Miejmy nadzieję. Tyle, że jest to ta mło- 
dzież młodsza, łatwiejsza. „Tamtych 
spisano już na straty. 


zieżą nie można pra- 


Ewa Kowalczyk 


Koluszki. 








ale zaryzykowaliśmy. 


inaczej 
zaplanowano, 


1 Ó = z 
ale też nieźle 

Co roku witałyśmy wiosnę topieniem Marzanny. Tym 
razem postanowiłyśmy zorganizować wiosenny kominek 
harcerski z piosenką, pląsem, gawędą. Miała to być 
pierwsza tego rodzaju impreza w naszej nowej harców- 

« ce. Okazało się, że początki są jednak trudne. 

Po pierwsze: nie umieliśmy zaśpiewać wspólnie ża- 
dnej piosenki o turystyce, a taki właśnie miał być temat 
kominka. Zaczęły się żmudne próby, ćwiczenia. Już po 
dwóch dniach nie mogłyśmy mówić. Więc jak tu śpiewać 
i to jeszcze przy gościach. Myślałyśmy nawet o tym, żeby 
złożyć się i kupić kilka jajek, jako lekarstwo na nasze 
zdarte struny głosowe. Doszłyśmy do wniosku, że jest to 
zbyt kosztowne i nie wiadomo, czy nam coś pomoże. 

Po drugie: koniecznie chciałyśmy mieć zdjęcia z tej 
imprezy. Mogłybyśmy zamieścić je w „Tygielku” (nasza 
gazetka harcerska), a także wysłać do „Świata Młodych”. 
Okazało się, że dwoje z harcerzy ma aparaty fotograficz- 
ne, jedną lampę błyskową, ale robić zdjęć nie potrafi nikt, 


niż 


„gwaltu-rety” 


że cały kominek rozleci się. Udało nam się jednak „na 
zrobić co nieco. Nie mogłyśmy przecież 
zawieść zuchów, które szykowały się na to spotkanie. 

Jako że kominek, w którym miało zapłonąć symbolicz- 
ne ognisko zdeformował się przy remoncie i do niczego 
nie był zdatny, musieliśmy zastąpić go deseczkami uło- 
żonymi w kształcie stosu, w którego środku umieściłyś- 
my niewielką lampkę nocną. Postanowiłyśmy urządzić 
wieczór gier i zabaw. Dla zwycięzców czekały nagrody: 
cukierki i inne łakocie. 

Zuchy starały się wykazać wielką sprawnością i spry- 
tem. Drżącymi z emocji rękoma zapinały (na czas) wszys- 
tkie guziki w mundurku i zgrabnie składały w „kostkę”. 
Najlepszemu, koledzy harcerskim zwyczajem gratulowa- 
li głośnym okrzykiem. Największą atrakcją był konkurs 
tańca. Zuchy, dobrane w pary tańczyły przy akompania- 
mencie akordeonu, na którym przygrywał dh Darek. 
Śmiechu było co niemiara! Jury oceniało wartość tańca 
kierując się natężeniem braw, jakimi zuchowo-harcerska 
publiczność nagradzała tancerzy. Inną atrakcją była zaba- 
wa w Romea i Julię, w której ku uciesze małych widzów 
wzięła również udział druhna. | tak wśród śmiechu 
i zbawy nasz pierwszy kominek dobiegł końca. Jeszcze 
tylko uścisk dłoni w kręgu, głośne — „Czuj”. Uradowane 
buźki zuchów potwierdziły, że bawiły się świetnie. A o to 


Irzecież chodziło. 


Po trzecie: nasz gość, p. L. Daczkowski nakominek nie 
przybył. Jak się potem okazało nie z własnej winy, a sa- 
mochodu, który się popsuł. Mogłoby się więc wydawać, 


Iwona Jaworska i Iwona Jurecka Staszów 


PS. Przepraszamy za jakość zdjęcia. Niestety, nie wyszły 
tak jak byśmy pragnęły. 





JEDEN DZIEŃ 
W GÓRACH 


„W Beskidach, malowany cerkiewny 
dach. W Beskidach zapach miodu w bu- 
kowych pniach...” Co prawda teraz nie 
było ani miodu, ani czerwonego dachu, 
bo wszystko zostało przykryte białym 
śniegiem. Otulił wszystko, nawet uczę- 
szczane beskidzkie szlaki. Pniemy się na 
szczyt Łopienia. Śliska ścieżka i oblodzo- 
ne kamienie zmuszają czasami do po- 
wrotu na dół. Spodnie mokre, rękawice 
i czapki też. 

— Ja już nie mogę — jęczy komendant 
— przemokłem na wylot. Dziwię się 
ukradkiem, że kto jak kto, ale komendant 
narzeka! W końcu zdobywamy szczyt! 
Niewiele, ponad 950 m, a tacy zmordo- 
wani. Ale warto było! W jednej chwili 
nieważne stają się mokre buty i skafan- 
dry. Widok, jaki się przed nami roztacza, 
każe zapomnieć o wszystkim. Ośnieżo- 
ne stoki beskidzkich gór, gdzieniegdzie 
domek, bacówka, hala. 

Schodzimy drugą stroną. W lesie roz- 
dzielamy się, spotkanie wyznaczamy 
sobie u zaprzyjaźnionego górala w Cha- 
szówkach. Idę z Kaśką i Andrzejem. Kaś- 
ka po drodze nadwyręża nogę. Musimy 
ją nieść. W ośrodku zdrowia, dokąd do- 
tarliśmy, Kaśce zaordynowano dwa dni 
bez zbytniego łażenia. Jest zrozpaczona. 
Przecież jutro mamy zaliczać Mogielicę! 

Kaśkę odstawiamy do domu, a sami 
wyruszamy na Czyszówki. Zmierzcha 
się, zachodzące słońce roztacza czer- 
wień na Ćwilin i Śnieżnicę. Jesteśmy na 
moście. Po drugiej stronie jakieś dzieci 
rozchlapują wodę z przerębli. Podcho- 
dzimy bliżej. „Wszędzie wsadzajcie 
swoje nosy” - przypominam sobie przy- 

kazanie z warsztatów HSI. No i wsadzi- 
liśmy. Dzieci przekupione cukierkami 
powoli się ośmielają, potem już gadają 
jedno przez drugie. 

— Mi mamusia kupiła wczoraj buty 
w Limanowej! — dziewczynka z dużymi 
oczami pokazuje na swoje nogi. 

— E, tam! A mi Jantek kupił gwizdak! 


— chłopak chwali się małym harcerskim 
gwizdkiem. 

— To kupiony! Ja mam robiony —dru- 
gi nato. Oglądamy „gwizdałkę” —zgrab- 
ny mały kogucik z drewna piszczy, gdy 
dmuchnąć mu w ogon. 

Maluchy prowadzą nas na podwórko 
jednego z domów, gdzie odbywa się 
pyszna zabawa. Andrzej mruczy, że czas 
na kolację, ale po moim szturchnięciu, 
rezygnuje. Na podwórku wre bitwa na 
śnieżki. Gdy wchodzimy, od razu dosta- 
ję w oko. Śmieję się. Dzieci, na początku 
przestraszone, teraz.walą w nas śnie- 
giem, aż się kurzy. Nie jesteśmy dłużni, 
też wciągamy się w tę zabawę. Nawet 
mało energiczny Andrzej śmieje się 
i uwija przy lepieniu śniegowych kul. 
W końcu przegrywamy. Poddajemy się. 
Sprawia to dzieciom niemałą radość. 
Jako jeńcy, oblepieni śniegiem od stóp 
do głów, jesteśmy prowadzeni przez 
dzielnych wojaków, sami nie wiemy do- 
kąd. Stajemy przed jakimś domem. 
Śmiech i gwar wyciągają zdomu gospo- 
darza. Za „karę” zostajemy zaproszeni 
na kolację. 

w domu gospodyni stawia przed na- 
mi kopiaste talerze z jajecznicą, zrobio- 
ną chyba z dwudziestu jaj. Wkrótce nie 
możemy w siebie już nic wepchnąć. 
A gospodyni wciąż podstawia jedzenie 
— to kartofle włupinkach, to ciasto. Zroz- 
paczeni z przejedzenia patrzymy na sie- 
bie, potem na sześcioro dzieci. Maluchy 
wcinają aż miło. Nakoniec pijemy kwaś- 
ne melko. Wybija dziewiąta. Mile i ser- 
decznie żegnani przez dzieciarnię i ich 
mamę opuszczamy gościnny dom. 

— Warto zapamiętać który, może się 
przydać — mruczy najedzony Andrzej. 
Wybuchamy śmiechem. Na ganku 
iw oknach stoją dzieci i machają do nas. 
Przyspieszamy kroku. Przecież czekają 
na nas z kolacją... 

Ewa Rapacz 
Lublin 





Przeglądając stare gazety natrafiłam na „PROMYK” — bezpłatny dodatek 
Drogi'* dla dzieci, gdzie w numerze 11 z dnia 23 listopada 1947 roku za 
została mini sztuka p.t. „Przed sądem zwierząt” pióra Kachny Łęczynianki-. 
Sztukę wystawił w Starachowicach zastęp zuchów starszych w 1933 r. (pat 

Kachna Łęczynianka-Lesiowska była poetką i pisarką ludową. Urodziła 
w Łęcznej koło Lublina jako córka małorolnego chłopa. Będąc dzieckiem 
zainteresowaniem czytała gawędy i pieśni ludowe. Przed 
rozpoczyna działalność w ruchu robotniczym. W swoich pierwszych pról 
kich daje wyraz buntu wobec wszelakiej przemocy. Debiutuje w 1910 r. Dr 
pisamach ludowych, m.in. w „Przyjacielu Ludu”, krakowskiej „Roli/” 
W okresie międzywojennym wiąże się Kachna Łęczynianka z gronem liter. 
cych Towarzystwo Pisarzy Ludowych. W 1925 r. wileński „Lirnik'” 


„Chłopskiej 
mieszczona 
Lesiowskiej. 
rz wyżej). 

się w 1888 r. 
s z ogromnym 
pierwszą wojną światową 
bach poetyc- 
ukujew wielu 
1 „Głosie Wsi”. 
atów tworzą- 
wydaje jej tomik 


wierszy. W tym samym czasie ukazują się nowele: Żebraczka, Choinka Baloniki, 
Katastrofa, adresowane w większości do dzieci i młodzieży. 4 


W listopadzie 1939 r. K. Łęczynianka rozpoczyna wydawanie 


pierwszego w Staracho- 


wicach konspiracyjnego pisma „Pobudka”, w którym nawołuje młodzież do walki 
z okupantem, do zachowania godności Polaka, do niesienia pomocy potrzebującym ; 


Umiera 25 czerwca 1943 r. w Starachowicach, na parę godzin 


aresztowaniem jej przez gestapo. 


Druhnę Kachnę Łęczyniankę-Lesiowską poznałem w przeddzień świ 


przed planowanym 


'ęta zmarłych 


1941 r., w mieszkaniu mojej matki Natalii (łączniczki ZWZ ps. „Warkocz”). Obie kobiety 


łączyły więzy serdecznej przyjaźni, koleżeństwa i walka konspiracyjn 
wówczas kilkadziesiąt ulotek mówiąc: „Rozłożysz je na grobach, m 
...” i tak stałem się jednym z kolporterów konspir. 
„Pobudka” i radiowych komunikatów wojennych. 





bardzo ostrożni 


la. Wręczyły mi 
usisz to zrobić 
acyjnego pisma 


Dzisiaj, w czterdziestą rocznicę śmierci druhny Kachny pragnę przekazać okruch 
wspomnień o wielkim przyjacielu dzieci i młodzieży. 


Nazdjęciu dh. Kachna wraz z pierwszymi wykonawcami jej sztuki „Przed sądem zwierząt” 


Jerzy Krukowski hm PL 
Starachowice 
» Trzeci 


z prawej — Ryszard Fruner, harcerz 1 Drużyny im. ks. St. Brzóski w Starachowicach, który poja 
w 1939 r. w walce z okupantem, mając wówczas zaledwie 16 lat. reetoc, 


YC_. NEELILCWY 



















Kto się czubi.., 


Obydwie jesteśmy czternastolatka. 


mi i siedzimy w jednej ławce, 
problem, który innym może się wydać 
błahy, dla nas jednak jest ważny i liczy. 
my, że pomożecie nam go rozwiązać, 
Otóż prawie codziennie się kłócimy j ty 
„o byle głupstwo. Wiemy, że bez tej 
przyjaźni byłoby nam trudno żyć, ale 
bez kłótni także. Kiedy się pokłócimy 
— każda z nas szuka nowej przyjaciółki. 
Patrzymy wtedy na siebie jak pies ną 
kota, Ale ta wojna między nami nie 
trwa nigdy długo. Przepraszamy się 
i znowu wszystko jest jak najlepiej, 
Nasze chwilowe przyjaciółki obrażają 
się na nas, lecz my nie zwracamy na to 
uwagi — grunt, że znowu jesteśmy ra- 
zem. Nauczyciele, koleżanki, koledzy 
od razu zauważają kryzysy naszej przy. 
jaźni. Poznają je po tym, że siedzimy 
na lekcjach jak mysz pod miotłą. Kie- 
dy jesteśmy pogodzone, słychać nas na 
każdej lekcji. List ten piszemy po dłu- 
giej niezgodzie, mając nadzieję, że się 
więcej nie będziemy kłócić. Ale czy to 
długo będzie trwało? Co zrobić, żeby 
się nie kłócić? 


Papużki rozłączki. 


Leworęczna 


Piszę do Was list lewą ręką — tak 
właśnie — jestem leworęczna, albo le- 
wuska, śmaja łapa, mańkut (jak mnie 
przezywają uroczy chłopcy z mojej kla- 
sy). A mnie jest przykro tak od pierw- 
szej klasy do czwartej słyszeć ciągle to 
samo. Czy oni myślą, że jeśli dziewczy- 
na pisze lewą ręką, to jest gorsza od 
innych? Ciągle muszę udawać, że 
wszystko jest w porządku, uśmiechać 
się, kiedy rak właściwie chce mi się 
płakać. Już dłużej nie mogę przed nimi 





ukrywać, że ich żarty nie sprawiają mi 
przyjemności. 






amknęłam się w sobie, 
w życiu klasy, jestem 
samotna. Nie mam nawet przyjaciółki 


Czy jest jakiś sposób na zmianę za 
chowania chłopców? Jak ja mam trak- 
tować ich zaczepki i przezwiska? 
A może ja rzeczywiście jestem gorsza? 


Anka 


OD REDAKCJI: Aniu! Nie po- 
winnaś mieć kompleksu niższości 
z powodu Twojej leworęczności. 
Wręcz przeciwnie, możesz być dum- 
na z tego. Badania naukowe wykazały 
bowiem, że właśnie spośród tych lu- 
dzi, którzy posługują się lepiej lewą 
ręką, duży procent wykazuje wybitne 
uzdolnienia. Przykładem mogą być 
genialni artyści — Michał Anioł i Leo- 
nardo da Vinci. Także w niektórych 
dziedzinach sportu bezsporne są suk- 
cesy leworęcznych (m.in. w tenisie: 
Jimmy Connors, John McEnroe). 
Oczywiście nie wszystkie osoby le- 
woręczne muszą być wybitnie utalen- 
towane, ale mają one duże szanse 
odnieść sukcesy w malarstwie, ry- 
sunku czy sporcie. Mamy nadzieję, 
że trochę Cię uspokoiliśmy. Zaś na 
chłopców z Twojej klasy po prostu 
nie zwracaj uwagi. Lekceważ ich do- 
cinki. A może te zaczepki nie są takie 
złośliwe jak myślisz? Może chłopcy 
chcą w ten dziwny sposób zwrócić na 
siebie uwagę, bo na inny ich nie stać? 

GD. 
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Załatwić z samym sobą 





KIEDY 
UMIERA PAMIĘĆ? 


Kto nie przeżył tego nałogu? Prawie 
wszyscy. A ci, których ominął, stracili 
coś bardzo cennego, coś, co bardzo 
rzadko ogarnia tak intensywnie w póź: 
niejszych, doroślejszych latach. Nałóg 
łapczywego czytania. Czytania, w któ- 
rym nie ma miejsca na zastanawianie 
się nad „charakterystyką bohatera” ani 
nad precyzowaniem tego, „co autor 
chciał powiedzieć”. Bo jak można chłod- 
no i obiektywnie oceniać działania bo- 
haterów, skoro się między nich weszło 
i pośród nich żyje tak prawdziwie, jak 


w najprawdziwszym świecie? 









W okresie największego nasilenia 
Jej choroby książkowej, we wczesnej 
młodości, żyłam przez jakich czas 





— Jest Pan autorem filmów o tematyce 
harcerskiej. Dlaczego wybrał pan tę włas- 
nie problematykę? 

— Harcerstwo w moim życiu mocno się . 
zaznaczyło. Były w nim właściwie dwa har- 
cerskie wątki: po wyzwoleniu działalność 
w warszawskiej 16 DH, a później praca 
w Harcerskim Ośrodku Pracy i Kształcenia 
Artystycznego prowadzonym przez Jerze- 
go Dargiela. Właśnie w „Szesnastce” za- 
cząłem kręcić swoje pierwsze amatorskie 
filmy. Będąc zaś u Dargiela zapaliłem się 
do pomysłu, aby zacząć dokumentować 
to, co się ciekawego w harcerstwie dzieje. 
Z czasem film stał się moją pasjąi postano- 
wiłem zostać reżyserem. Tak więc do za- 
wodu trafiłem poprzez harcerstwo. 


— Swój debiut filmowy związał Pan tak- 
że z harcerstwem? 

— Rzeczywiście. Nakręciłem film pt. „Jak 
na Zawiszy”. Wykorzystałem w nim m.in. 
fragmenty autentycznych przedwojen- 
nych filmów harcerskich, które — ku moje- 
mu zdziwieniu — zachowały się, choć dość 
zniszczone, w archiwum „Filmoteki Pol- 
skiej”. Mogłem więc pokazać legendarny 
jacht „„Zawisza”, o którym dziś śpiewa się 
piosenki, także samego generała Zaruskie- 
go. Te historyczne wstawki mają wielką 
wartość dokumentalną, uatrakcyjniły mój 
film. Docenili to fachowcy i starzy instruk- 
torzy. 


— Zaczęło się więcod historii, ale wkrót- 
ce zainteresował się Pan współczesnym 
harcerstwem... 

— Tak, lecz na krótko. zrobiłem film, 
o tym, co harcerze robią podczas lata, 
a więc o ich pracy, o zdobywaniu spraw- 
ności, także o wypoczynku. Obraz nosi 
tytuł „W harcerskiej służbie”. W kolejnych 
filmach znów wróciłem do przeszłości. 
„Przerwaną pieśń” poświęciłem Krystynie 
Krahelskiej, poetce i żołnierzowi powsta- 
nia warszawskiego. Nie była ona wpraw- 
dzie w czasie okupacji w Szarych Szere- 
gach, ale z harcerstwem mocno była zwią- 
zana. Dziś istnieją w Warszawie i Krakowie 
szczepy jej imienia, mają charakterystycz- 
ną obrzędowość. Film o Krahelskiej zali- 





w „Szerszeniu”, książce L.E. Voynich, 
której akcja rozgrywa sięw dziewiętnas- 
towiecznych Włoszech. Rozbitych, po- 
dzielonych, wrzących ruchami narodo- 
wo-rewolucyjnymi. Na bohatera książki, 
rewolucjonistę „Szerszenia” wydano 
wyrok śmierci. Musi zginąć. | właśnie 
wtedy, gdy w przeogromnym napięciu, 
strachu, grozie, pełna buntu oczekiwa- 
łam tej nieuchronnej, niepojętej egzeku- 
cji... zgaszono światło w pokoju. Już 
późno, trzeba się wyspać, szkoda oczu. 
Czekałam więc całą noc zmartwiała 
i przerażona na pluton egzekucyjny. 
A potem, rano w szkole na lekcji, trzy- 
mając książkę na kolanach, pod ławką 
doczytywałam łapczywie ostatnie karty 
powieści. Że tak nie wolno? Ach, było mi 


wszystko jedno, przecież chodziło o ży- 
cie człowieka. Pada salwal Alo żołniarzo 
strzelają niecolnio, Żaden nie chco wziąć 
na sumienie życia Szerszenia. Kulo go 
ranią, nie ofiarowując śmiorci. Egzoku- 
cja trwa. Jestem na tym placyku, widzą 
krew, czują nienawiść, dławią sią pła- 
czem, twarz mam mokrą. „Co sią sta- 
ło?" = przywołuje mnie do rzoczywistoś- 
ci głos nauczycielki polonistki. Nie mo* 
gę mówić. Wyciągam na blat ławki 
książkę i nie próbują nawot opanować 
łkania. Ona bierze ją do ręki i przeblega 
wzrokiem po otwartej stronicy. Pochwi- 
li oddaje mi książkę nie zamykając jej 
i mówi: „Skoro musisz, to kończ”. Więc 
kończyłam. | do dziś pamiętam z wdzię- 
cznością to jej zrozumienie. 


Parę tygodni temu natknęłam się, po- 
rządkując półkę z książkami, na żółtą 
obwolutę „Szerszenia”. Otarłam zkurzu 
i ze wzruszeniem zajrzałam do wnętrza. 
Czytam i... nic. Ani śladu tamtego prze- 
życia. Dlaczego? Czy zawodowy obo- 
wiązek chłodnej, obiektywnej oceny te- 
kstu, jego wartości literackich odebrał 
mi zdolność wchodzenia tam do środka, 
w inne czasy, pomiędzy innych ludzi 
i ich sprawy?,Przeczytaj i powiedz, co 
o tym sądzisz. Ta książka była dla mnie 





kiedyś bardzo ważna” — proszę znajomą 
nastolatką. „No i co?” - pytam po ty- 
godniu. „Owszem, może coś w niej jest, 
ale na mnie nie zrobiła specjalnego wra- 
żonia”. „A egzekucja?” - nie dowierzam 
jej. „To mocna scena, ale przecież nie 
takio oglądało sią na filmach czy w tele- 
wizji”, 


Przywykliśmy. Na akranio płonie Got- 
to, a my oglądamy to siedząc w pokoju 
przy horbacie. Wstrzymujemy prze- 
łknięcie jakiegoś kąsa na widok lecącej 
z wysokiego okna w dół ludzkiej postaci. 
Tyle. Rzucamy okiem znad robótki na 
drutach na zdjącie sztywno zwisających 
ciał powieszonych. A pamiętam wycie- 
czkę do kina całą klasą na „Ostatni 
etap". Jedną z koleżanek trzeba było 
wyprowadzić z sali, bo zasłabła. Jej oj- 
ciec zginął w Oświęcimiu. 


Jak długo pamięć żyje, a kiedy umiera 
stając się datą, tabelą statystyczną, zapi- 
sem historycznym, obrazem filmo- 
wym? Życie ojca to kawałek mojego 
życia. A życie dziadka — to historia? Tak 
odległa jak najazdy tatarskie, wojny 
krzyżowe i bitwa pod Grunwaldem? Czy 
więc długość życia jednego pokolenia 
wystarczy, by przenieść z niedawnej rze- 
czywistości w odległą historię wydarze- 


Z WŁODZIMIERZEM DUSIEWICZEM, reżyserem 
— dokumentalistą Wytwórni Filmowej „Czołówka” 
o: jego harcerskich filmach rozmawia Bożena Czajka. 





BEZ WŁASNEJ 


BER 


czam więc również do filmów harcerskich. 
Do czasów okupacji i powstania nawiązują 
znów „Zawiszacy”', obraz przedstawiający 
działalność najmłodszych wówczas harce- 
rzy. Współpracowałem także jako drugi 
reżyser przy realizacji innych filmów, np. 
„Akcji B-2'” Bogdana Kosińskiego, który 
ukazywał tajny hufiec w Gdyni ratujący 
miasto przed wysadzeniem w powietrze 
przez Niemców. 


— Wszystkie pana filmy były adresowa- 
ne do młodego widza, głównie tego w har- 
cerskim mundurze? Z jakim odbiorem się 
spotykały? 

— Niestety, te filmy leżały i wciąż jeszcze 
leżą na półkach. Finansowało je Ministers- 
two Oświaty i Wychowania. Przeznaczone 
były do zajęć pozalekcyjnych i skopiowa- 
no je na taśmę 16-milimetrową, tę najpo- 
pularniejszą, którą można wyświetlić 
w harcówce, świetlicy, klubie. Wydaje się, 
że powinny być łatwo dostępne... Po każ- 
dej premierze recenzje ukazywały się 
w pismach fachowych i popularnych, także 


Dla przypomnienia! Włodzimierz 
Dusiewicz zrealizował następujące fil- 
my harcerskie: 

„„Jak na Zawiszy” — prod. 1971 r. 
taśma 35 i 16 mm. 
„W harcerskiej służbie” — prod. 1973 


r. taśma 16 mm. 

„Przerwana pieśń” — prod. 1977 r. 
taśma 35 i 16 mm. 

„„Zawiszacy” — prod. 1982 r. taśma 35 
mm (16-tka w przygotowaniu). 





Reżyser W. Dusiewicz (pierwszy z prawej) i operator K. Langda na planie filmu „W 
harcerskiej służbie” 





Podczas kręcenia inscenizowanych fragmentów filmu „Zawiszacy” 


w radio, ale prawie niewspomniano o nich 
w prasie harcerskiej czy w Rozgłośni. Har- 
cerze po prostu o tych filmach nic nie 
wiedzieli. 

Bardzo rzako bywam z moimi filmami na 
pokazach. Przeważnie imprezy takie są 
przeze mnie samego inspirowane. Tam, 
gdzie młodzież jest zainteresowana histo- 
rią, dyskusje są żywe, krytyczne. Nie za- 
wsze jednak projekcje odbywają się 
w opowiednich warunkach. A ma to kolo- 
salny wpływ na odbiór filmu. Gdy sala jest 
nie zaciemniona, projektor niesprawny, 
a komentarz zniekształcony przez zesputy 
głośnik, to właściwie cały wysiłek autorski 
idzie na marne. Nic dziwnego, że taki 
pokaz nie może wzbudzić zaintereso- 
wania. 

Bardzo ważne są dla mnie kontakty 
z młodzieżą. Jest to przecież okazja, by od 
samych harcerzy usłyszeć, jakich filmów 
oczekują. Możliwe, że sami podsunęliby 
mi jakiś temat. Byłby to spory bodziec do 
pracy. 


— Wiem, że mimo braku widzów nie 
zrezygnował Pan z kręcenia filmów harce- 
rskich. 

— Kiedyś wyliczyłem, że warto byłoby 
zrealizować około dwudziestu tematów. 
Po wielu latach udało mi się li tylko jeden, 
„Zawiszaków” właśnie. W harcerstwie jest 
wiele interesująych spraw, choćby druży- 
ny żeglarskie i lotnicze, problemy nurtują- 
ce obecnie środowisko harcerzy starszych 
itd. 

W'tej chwili jednak najbardziej zaprząta 
mą głowę film o „Gawędzie”. Mam już 
scenariusz. Chciałbym pokazać głównie 
metody wychowawcze, to, jak poprzez 
sztukę, aktywność artystyczną można wy- 


WIDOWNI 


ka 


chowywać dzieci i młodzież. Właśnie te 
metody oraz osobowość Andrzeja Kieru- 
zalskiego zadecydowały, że zespół istnieje 
nieprzerwanie 30 lat. Jednak to, co się 
dzieje wewnątrz zespołu, jego zwyczaje, 
obrzędy znane są nielicznym, przeważnie 
tylko członkom „Gawędy” i ich rodzicom. 
A trzeba to, moim zdaniem, przedstawić 
szerzej. Pragnąłbym zrobić ten film w ko- 
lorze. Byłby droższy, a więc problem, kto 
go zechce sfinansować? 

— Miejmy nadzieję, że znajdzie Pan 
w końcu mecenasa i niedługo zobaczymy 
„„Gawędę” na ekranie. Załóżmy, że szcze- 
py i drużyny harcerskie będą chciały obej- 
rzeć ten i inne Pana filmy. Gdzie ich mają 
szukać? 

— Na swoje pokazy zabieram z reguły 
własne kopie. Ale można je wypożyczyć 
w Przedsiębiorstwie Dystrybucji Filmów, 
którego oddziały i filie znajdują się w każ- 
dym większym mieście. Za nieduże pienią- 
dze otrzymuje się taśmę 16-tkę. Trzeba 
tylko znać tytuł filmu i jego autora. Wyna- 
jęcie projektora wraz z obsługą jest już 
trochę droższe. 

Nie chciałbym, aby z naszej rozmowy 
wynikało, że tylko ja mam monopol na 
kręcenie filmów harcerskich. Oczywiście, 
nie. Wiele takich obrazów, fabularyzowa- 
nych nawet, zrealizował Wojciech Fiwek. 
A Jerzy Ziarnik, przykładowo, nakręcił film 
o harcerzach i synach pułku. I po te filmy 
warto sięgać. Kopie są w dobrym stanie, bo 
prawie nie używane. 

- Życzę wobec tego Panu oraz innym 
twórcowm filmów harcerskich, aby ich fil- 
my nie zalegały dłużej półek. Dziękuję za 
rozmowę.- 


Fot. Wojciech Banaś 





nia, które tak bardzo zaważały na na- 
szym dziś? 


A przecież żyłam czas jakiś w „Szer- 
szeniu” w ubiegłym wieku i w innym 
krańcu Europy. Więc można znaleźć bli- 
skość z człowiekiem, który dawno mi- 
nął, odczuć jego cierpienie, nie godzić 
się na jego śmierć, obiecywać sobie nie 
dopuścić do zmarnowania tego, o co 
walczył i co wywalczone zostało. Tym 
bardziej, gdy żył tu - w kraju, po którym 
uwijamy sią co dzień pospiesznie —i nie 
tak bardzo dawno przecież. 


Jest kwiecień. To nie tylko wiosna, to 
także miesiąc pamięci narodowej. Nie 
lubimy różnych odświętnych akcji i uro- 
czystych haseł. Nie lubimy, kiedy nas się 
napomina i kiedy nam się nakazuje. Ale 
buntując się przeciw moralizowaniu nie 
wyzbywajmy się wrażliwości pamięci. 
Ona nie tylko należy się tym, którzy tak 
niedobrowolnie odeszli w historię, ale 


żyjącym. Po to, byśmy mogliżyć bezpie- 
cznie, byśmy sobie umieli to bezpiecze- 
ństwo zapewnić. 


ZRDEABESZG | A | 


osama 


przede wszystkim potrzebna jest nam — | 


Warto to przemyśleć z samym sobą. 
EWA DROBNIK 
Jaka jesteś 


naprawdę? 


s 
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Niedawno zostałam zaproszona na 
wesele do wsi położonej niedaleko 
Łowicza. Pojechałam na nie z nie- 
chęcią... 

Msza w kościele przedłużała się 
okropnie, co jeszcze bardziej potęgo- 
wało moją złość. Jednak, kiedy zaje- 
chaliśmy przed dom, okazało się, że 
nie będzie to, ot takie sobie zwykłe 
wesele. W bramie powitała nas kape- 
la, a państwa młodych przywitano tra- 
dycyjnie chlebem i solą. Towarzyszyła 
temu piosenka mówiąca o utracie 
przez młodą wianka i o dalszym życiu 
małżeńskim. Kiedy wreszcie ustąpio- 
no młodym miejsca, pan młody wziął 
swą oblubienicę i przeniósł na rękach 
przez próg nowego domu. 

Dalsza część wyglądała jak na każ- 
dym weselu. Czyli każdy usiadł za suto 
zastawionym stołem, a jedzeniu towa- 
rzyszyły. przyśpiewki. Muzykanci zro- 
bili nam niespodziankę, bo zaprosili 
wszystkich do sąsiedniego namiotu, 
w którym mieli... najnowszą aparatu- 
rę. Każdy bardzo się ubawił. 

Już późnym wieczorem nastąpiły 
tak zwane oczepiny. Nigdy dotąd 
o czymś takim nie słyszałam. Oto star- 
sza niewiasta zdjęła pannie młodej 
wianek i założyła go starszej druhen- 
ce. Chorek kobiet poprosił - śpiewając 
— niewiastę, aby młodej założyła chus- 
tę. Kobieta spełniła prośbę. Jednak jak 
się okazało: „,...pannie młodej nie do- 
godziła, 

bo Zosia chusteczkę na plecy zrzu- 
ciła”. 

Tak to chórek śpiewał. Potem chust- 
kę założyła młodej chrzestna matka. 
Jednak i tym razem Zosia chustkę 
zrzuciła. Tak samo zrobiła zchustką od 
matki. Wreszcie podarunek od teścio- 
wej zadowolił pannę młodą. Chórekto 
natychmiast skomentował: 

„Teściowa Zosience dogodziła, 
bo się tak wysiliła, 
że chusteczkę w Pewexie kupiła”. 

Następnie z wielkiego kosza wyjmo- 
wano prezenty i kładziono na stole 
przed parą młodą ze śpiewanym ko- 
mentarzem. Oto kilka przykładów: kła- 
dąc przed młodym gumowce, zaśpie- 
wano; 

„Daję ci Jasieńku, te śliczne lakierki, 
byś chodził z Zosią na miłe spacerki.” 
Przed młodą położono wałek. 
Zaśpiewano: 

„Kładę Zosiu ten wałek przed tobą, 
byś żyła w zgodzie z mężem 

i teściową”. 

Całe wesele toczyło się w takiej we- 
sołej atmosferze. Wyjechałam z niego 
bardzo zadowolona. 


Monika Białek (13 lat), Łowicz 


klo nastrojowo festiwalowy koncortinau Wybraliśmy dla Was 
guracyjny. Psalmy Gomóżłki i ż 

z ski Chór Katodralny i gnieżni - — — 
skle „Srpakt”, któro sięgnąły również do „Tiechniki Małodioży” 
twórczości Baroku, prozantując piośni Ba 
rtłomioja Pąkiela I Grzegorza Gorwazego 
Gorczyckiago z XVIII przałomu XVII/XVIII 
wioku No najwspanialsze, monumontal 
no „Magniflcat” Zialońskiogo, również 
w wykonaniu Chóru Kurczowskiago, jed 
no zo stu dwudziestu zachowanych dział 
kompozytora, wydano drukiern po raz 
piorwszy w.. Wonacji, o którym wspom! 
nałom już wczośniej 


DAMCI 
SIEDMIOMILOWE 
BUTY! 


Siedmiomilowo buty, buty-skoro. 
chody, latające sandały — te | jnne 
określenia powtarzają się w najstar 
szych nawot bajkach, legendach, mi 
tach, Człowiek — jak świat światem — 
zawsze marzył, by chodzić szybciej, 


na dwanaście słowiczych chórów 


Jak każda z wielkich imprez muzycznych, Ill Międzynarodowy Fostiwal Chórów Chłopięcych, jaki niedawno odbył sią w Poznaniu, 
miał publiczność dwojakiego rodzaju: miejscowych melomanów, 


których ten kilkudniowy gigantyczny koncert zgromadził 
w poznańskich salach i kościołach około dwudzies! 


tu tysięcy, oraz zaintoresowanych gości z kraju i z zagranicy = organizatorów życia 
muzycznego, dyrygentów, pedagogów i muzykologów z siedemnastu krajów — których przybyło do Poznania szośćdziosięciu, nia 
licząc równie dużej grupy dziennikarzy i krytyków muzycznych. Ale obserwując publiczność koncertową muszę przyznać, że 
najbardziej bezpośrednie, spontaniczne przyjęcie zgotowali śpiewającym chłopcom członkowie szkolnych chórów poznańskich, 
którym miejscowe kuratorium zapewniło udział w niektórych koncert 


Ton sam zespół dał w swym koncorcia 
przegląd polskiej muzyki chóralnej XIX 
| XX wieku - od jednego z polonazów 
autora „Pożegnania ojczyzny” Michała 


ach. Zasłyszana przy tej okazji podczas rozmowy dwóch Kleofasa Ogińskiego, kompzytora i. poli- 


dziewcząt opinia — Magda, oni wyżej wyciągną od ciebiel — była może mało fachowa, ale jednak bardzo kompetentna 


NAJSTARSI? 


Przytoczony wyżej dialog miał miejsce 
w auli Zespołu Szkół Muzycznych, gdzie 
koncertował Chór Chłopięcy zHalle z NRD, 
jedyny kierowany przez dyrygenta-kobie- 
tę, panią Dorotheę Koehler, prezentującą 
obok kunsztu swoich śpiewaków również 
piękne wieczorowe toalety. Chór ten po 
wołuje się wprawdzie na tradycje sięgają- 
ce XII wieku, ale swą działalność koncer- 
tową rozpoczął dopiero w 1968 roku. Róż- 
nił się on repertuarowo od innych zespo- 
łów, przypominając, że muzyka chóralna 
to nie tylko.muzyka o charakterze religij- 
nym. Początkowe utwory Bacha to też 
przecież muzyka, chciałoby się dziś rzec, 
rozrywkowa, towarzyska, którą w czasie 
tego koncertu — w miejsce dawnego lut- 
nisty — prezentował czeski gitarzysta, 
akompaniując również chórzystom z Hal- 
le, choćby w utworze jednego z najwybit- 
niejszych truwerów XIII wieku (!) Adama 
de la Halle, miństrela na francuskim dwo- 
rze Roberta Il. Owi to właśnie truwerzy, 
minstrele, trubadurzy i waganci byli twór- 
cami i odtwórcami wielu pieśni i piosenek 
jak najbardziej świeckich w swym charak- 
terze. Choć charakter ten mógł ulegać 
zmianie... Flamandzko-niemiecki kompo- 
zytor przełomu XV/XVI wieku, Heinrich 
Isaac, skomponował na pożegnanie uko- 
chanego przez siebie Innsbrucku melo- 
dię, z której Martin Luther — po zamianie 
zaledwie jednego słowa — uczynił jeden 
z najbardziej znanych chorałów protesta- 
nekich. Przypomniał ją również, obok kil- 
ku niemieckich pieśni ludowych, chór 
z Halle, kończący swój występ zaśpiewa- 
ną nienaganną polszczyzną naszą piosen- 
ką ludową „Zachodźże słoneczko”. A do 
pani Dorothei ustawiła się kolejka z kwia- 
tami... 


NAJMŁODSI? 


W najstarszej bułgarskiej muzyce ludo- 
wej stopiły się elementy trackie, greckie, 
bizantyjskie, starotureckie, słowiańskie, 
arabskie, co wynika ze skomplikowanej 
historii tego narodu. Pierwszy znany z na- 
zwiska kompozytor bułgarski — Joannes 
Kukuzeł — urodził się w roku 1280. Bez 
Bułgarów nie byłoby muzyki prawosław- 
nej. A jednak... jednak jest to kultura na 
tyle inna i na tyle inne tradycje muzyczne, 
że pierwszy bułgarski chór chłopięcy po- 


Chłopcy z Chóru Kurczewskiego — gospodarze festiwalu 


wstał dopiero w roku... 1969, z inicjatywy 
artysty narodowego Marina Czonewa, 
który w tym roku przyjechał ze swym 
zespołem do Poznania. 


Chór dziecięcy z Warny wystąpił właści- 
wie jako dwa chóry: dziecięcy zaprezento- 
wał obrazki chóralne ze „Świata dzieci”, 
młodzieżowy sięgnął do klasyki (Mozart, 
Monteverdi, Weber) i do muzyki ludowej 
różnych narodów (z przykładem murzyń- 
skich spirituals), w której również usłysze- 
liśmy oba chóry razem, żegnające się 
z publicznością, rówieśniczą zresztą i pod- 
czas tego koncertu, Moniuszkowką pieś- 
nią „Przylecieli sokołowie”, zaśpiewaną 
oczywiście po polsku. 


Podczas „Łotewskiej pieśni maryna- 
rzy”, nieomal tamtejszego hymnu, który 
na koncercie w Rydze śpiewała na głosy 
cała sala (przy jakiej pieśni byłoby to moż- 
liwe u nas?), zasłabł jeden z chórzystów. 
Krok do przodu dyrygenta, natychmiasto- 
wa pomoc starszych kolegów, którzy wy- 
nieśli chłopca, i pieśń nie przerwana do- 


Poznański Chór Katedralny — trzeci reprezentant rozśpiewanego miasta 
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Fot. Jan Misiorny 


brzmiała do końca. Zwracam uwagę nato 
wydarzenie, chcąc podkreślić olbrzymią 
rolę wychowawczą, jaką spełniają tego 
rodzaju zespoły, w których młodsi uczą 
się od starszych, a starci opiekują młod- 
szymi. Posłużyłem się przykładem Bułga- 
rów, ale podobnie pozytywne znalazłbym 
z pewnością i w pozostałych chórach, 
żyjących zazwyczaj w prawdziwie rodzin- 
nej atmosferze. 


A POLACY? 


Polska „Bogurodzica”, choć wbrew 
obiegowej opinii nie jest naszą najstarszą 
pieśnią, to wiek XIII. Pierwszy znany pol- 
ski kompozytor, Wincenty z Kielc, to to 
samo stulecie. Ale renesansowe już 
szczyty polskiej muzyki religijnej to wiek 
XVI czyli Wacław z Szamotuł, Mikołaj Go- 
mółka i późniejszy już nieco Mikołaj Ziele- 
ński. Słynne „Już się zmierzcha” pierw- 
szego z nich, w popisowym wykonaniu 
Chóru Kurczewskiego, otwierało niezwy- 


tyka, który z carem Aleksandrem i oma 
wiał plany odrodzenia Polski, by potom 
zostać senatorem w carskim rządzie, po- 
przez „Mazura” Piotra Maszyńskiego, za- 
łożyciela Warszawskiego Towarzystwa 
Śpiewaczego „Lutnia”, spełniającego 
ważną rolę w latach niewoli, a działające- 
go do dzisiaj i to również poprzez swój 
chór chłopięcy, aż do jednej z „Pieśni 
kurpiowskich”” Karola Szymanowskiego, 
który w swej bogatej i różnorodnej twór- 
czości znalazł miejsce i na piosenki dla 
dzieci, i na opracowanie chóralne auten- 
tycznej muzyki ludowej. 

Uzupełnieniem tego był piękny ośmio- 
głosowy psalm „Ojczyzna” Feliksa Nowo- 
wiejskiego, autora muzyki do „Roty” Ma- 
rii Konopnickiej, który koncertował w tej 
samej auli Uniwersytetu Poznańskiego, 
grając na organach teraz towarzyszących 
w wykonaniu — i to jakim! — jego utworu 
przez Chór Stuligrosza. 

| na zakończenie najbardziej reprezen- 
tatywne na festiwalu dzieło polskiej mu- 
zyki współczesnej — „Stabat Mater” Krzy- 
sztofa Pendereckiego, które Chór Kurcze- 


* wskiego rozsławił już po całym świecie. 


Ten pełen wewnętrznego dramatyzmu 
utwór, skomponowany na trzy chóry a ca- 
pella, można śmiało postawić obok naj- 
wspanialszych utworów dawnych mis- 
trzów, których w Poznaniu nie brakowało. 
Niech to zestawienie posłuży za dowód 
żywotności chóralistyki chłopięcej i... do- 
brej muzyki, a także potrzeby ich prezen- 
tacji choćby właśnie na poznańskim festi- 
walu. 

Docent Jan Szyrocki, kierownik artysty- 
czny.znanego.„dorosłego”- Chóru Poli- 
techniki Szczecińskiej, powiedział: „Jest 
to impreza, która na każdym — nacecho- 
wanym choćby odrobiną wrażliwości — 
musi wywrzeć silne wrażenie. A w pełni 
satysfakcjonuje najwybredniejszych na- 
wet melomanów”. 

I dlatego, zgadzając się z tą opinią i cie- 
sząc się już dziś z zaproszenia do Pozna- 
nia, gdzie 15 lutego... 1986 roku rozpo- 
cznie się IV Festiwal, pozwoliłem sobie 
sprawozdaniem z III Międzynarodowego 
Festiwalu Chórów Chłopięcych, czyli 
wielkiego koncertu na dwanaście chórów 
słowiczych, zakłócić nieco muzyczny rytm 
życia czytelników „Świata Młodych”, wy- 
znaczany raczej co miesiąc kolejnymi no- 
towaniami listy przebojów, a co rok no- 
wym rockiem. 


JAROSŁAW LISIECKI 
Fot. archiwum 





Najmniejszy okazał się Duński Chór Chłopięcy z Kopenhagi 


łatwiej pokonywać wielkie przestrze. 
nie, bez trudu doganiać dzikie zwierzę 
ta. | oto stało sią — skonstruowano 
„siedmiomilowe” buty! Dokonali ta 
go studenci i inżynierowie Instytutu 
Lotniczego w Ufie (stolicy Baszkirskiej 
ASRR). 


Już sześć lat temu na centralnej 
wystawie młodych mistrzów techniki 
wynalazcy z Ufy zademonstrowali ma. 
kietę butów zaopatrzonych w miniatu. 
rowe silniczki spalinowe, które miały 
ułatwiać i przyspieszać chodzenie. 
Wtedy jednak nie było na świecie czło. 
wieka, który mógłby powiedzieć 
„— Wypróbowałem je, są doskona 
łe!" Pomysł poszedł — wydawało się 
w zapomnienie. Ale.. 


Pod koniec ubiegłego roku „cza. 
rownicy z Ufy” znów dali o sobie znać: 
zbudowano tam cztery zupełnie nowe 
modele „motorowych butów”, wy. 
próbowano je w warunkach laborato- 
ryjnych, a potem obuli je ludzie i. 
pomknęli! 





Wystarczy popatrzeć na ilustrację, 
by zrozumieć podstawową zasadę 
działania takich butów. Podobne są 
one zresztą bardziej do szczudeł. Na- 
cisk nogi na „pedał”” powoduje sprę- 
żenie w cylindrze mieszanki paliwo- 
wo-powietrznej; następuje samoza- 
płon i wybuch, który z kolei powoduje 
odskok tłoka i podrzut stopy w górę, 
a tym samym mocne, dalekie odbicie 
od ziemi. W czasie publicznego poka- 
zu-testu badacz bez dodatkowego wy* 
siłku poruszał się w tych butach z ła- 
dunkiem na plecach, swobodnie po- 
konywał niewielkie przeszkody. To 
prawda, że kroki nie były siedmiomilo 
we, a tylko trzymetrowe — ale już to 
wystarcza, by zwiększyć szybkość pie- 
chura do szybkości jazdy na rowerze 
w tempie turystycznym. Fenomenal. 
nie niskie jest zużycie paliwa w silniku 
„buta”: 70 cm? wystarcza na godzinę 
nieprzerwanej pracy. 


Najtrudniejszą sprawą jest zdobycie 
podstawowej umiejętności ruchów 
w czasie marszu w „butach” oraz 80” 
skonałego zgrania rytmu kroków 
z pracą silników. Młodzi wynalazcy 
bez przerwy ulepszają „siedmiomilo- 
we buty” — zmniejszają ich wagę, za” 
pewniają lepszą stabilność. Po to, bY 
zupełnie poważnie można było mówić 
o wynalezieniu nowego rodzaju 
„transportu indywidualnego”. Takie 
buty przydadzą się geologom i paste” 
rzom stad na rozległych obszarach, 
wiejskim listonoszom i posłańcom, 
może nawet sportowcom do trenin- 
gów. A może bieg w „siedmiomilo” 
wych butach” stanie się kiedyś dyscy* 
Pliną sportową? Takie buty... 


(is) 
Rys. „TM” 


rzyjrzyjcie się fizycznej mapie Azji. 
Ogromna czerwona plama ugniata- 
jąca Indie to Tybet — bezkres pod- 
niebnych gór i płaskowyży nakrapiany 
białymi plamami lodowców. Ze wschod- 
niego krańca masywu spływa wiązanka 
pięciu rzek, które rozchodzą się w niższym 
biegu jak palce rozczapierzonej dłoni. 
Dwie skrajne — to Jangcy i Brahmaputra, 





gigantyczna arteria Chin i Indii. Trzy środ- 
kowe — Mekong, Salwin i Irawadi —zrasza- 
ją Wietnam, Laos, Kampuczę, Tajlandię 
i Birmę. W ich ryżodajnych dolinach i del- 
tach stłoczona jest olbrzymia większość 
ludności pięciu państw. Gdzie jest woda 
i gdzie jest płasko — tam można uprawiać 
ryż można się wyżywić. Można też sprze- 
dać nadwyżki ryżu i zapłacić podatki na 
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ZYC NA NIZINACH 


leżne władzy, która od stuleci ztych danin 
budowała pałace, świątynie i fortece, fila- 
ry państwowości. 

Z tybetańskiego masywu wystają też, 
jak odnóża raka, długie, wyniosłe pasma 
górskie, które na południowych krańcach 
kurczą się i rozmazują w chaotyczną pląta- 
ninę wyżyn i łagodnych wzgórz — w typo- 
wy krajobraz Złotego Trójkąta. 


Gdy w dolinach rzek rozkwitały, ginęły 
i odradzały się cywilizacje, na grzbietach 
gór czas stał w bezruchu. Chroniły się tam 
słabe, prymitywne plemiona, wypierane 
przez Chińczyków, Tybetańczyków i Wiet- 
namczyków ze swych prastarych siedzib. 
Tam wegetowały wiekami, żyjąc z myśli- 
stwa, zbieractwa i malutkiego handlu 
ptodami dżungli. Łańcuchy gór, rozgrani- 
czające terytoria azjatyckich królestw 
i ksiąstw, stanowiły jednocześnie natural- 
ne pomosty, którymi te plemiona prze- 
mieszczały się po południowej Azji, bojaź- 
liwie unikając kontaktu z mieszkańcami 
nizin i miast. Jeśli jednak ktokolwiek pró- 
bował uszczuplić ich górskie terytoria, 
poddać je swej władzy — bojaźń znikała. 
Wtedy zabijali, zabijali bez nienawiści, bez 
wrogów, po prostu tak, jak się zabija nie- 
bezpiecznego pająka. 

Ludzie z nizin pogardzali tymi z gór, ale 
się ich bali. Ażeby swój strach zakamuflo- 
wać lub usprawiedliwić, opowiadali o gó- 
ralach, że są w komitywie z nieczystymi 
mocami. Przypisywali im najgorsze cechy 
charakteru, niecne postępki, czarnoksięs- 
two. Oczywiście, jak to jest z oszczerczą 
propagandą, ci, co ją głosili, samiw końcu 
zaczynali wierzyć we własne słowa — więc 
bali się tym bardziej. p . 

Przez wiek XIX i pierwszą połowę XX 
nic prawie się w tych stosunkach nie 
zmieniło. Tajlandia, Wietnam, Birma, La- 
os, Kampucza przeżywały losy niesłycha- 
nie dramatyczne, walczyły pomiędzy so- 
bą, były przedmiotem kolonialnej opresji 
i mężnie biły się o niepodległość, lecz 
między „nizinami”* a „górami” nadal ist- 
niała bariera podejrzliwości. Plemiona nie 
uczestniczyły w nurcie życia narodów, 
wśród których mieszkały, bądź traktowa- 
ne były z podobną awersją, z jaką w Euro- 
pie reaguje się na Cyganów. Władza kolo- 
nialna, potem niepodległe rządy, rozcią- 


gały swą administrację wzdłuż dolin, za- 
prowadzały nowoczesne porządki, ale 
wyżej, na stokach i szczytach gór, wszyst- 
ko toczyło się po dawnemu. W Tajlandii 
dopiero w roku 1951 stworzono korpus 
policji granicznej, której patrole zaczęły 
zaglądać do osad plemiennych, demons- 
trując tam władztwo rządu królewskiego. 
Przyjmowano je obojętnie, dopóki nie na- 
ruszały trybu życia górali, nie mieszały się 
do ich zajęć i lokalnych obyczajów. Nadal 
panował spokój, choć pojawiły się pierw- 
sze oznaki nerwowości wywołane zakła- 
daniem przez policjantów wioskowych 
szkółek, których braku górale wcale nie 
odczuwali. Niektóre patrole zbytnio się 
też przyglądały plantacjom maku. Ple- 
mieńcy nie wiedzieli, że opium, które palą 
i sprzedają Chińczykom, komukolwiek 
może wadzić. Ani tego, że od 1958 roku 
uprawa maku została przez rząd formal- 
nie zdelegalizowana. Argument, że 
opium szkodzi, przyjmowali śmiechem, 
bo przecież im opium pomagało na wszy- 
stko: na bóle, na choroby, na głód, na 
zmęczenie, na smutek, na strapienia. 
Opium zawsze było ich jedynym lekars- 
twem, ich pocieszeniem i rozrywką. 

W latach sześćdziesiątych w pobliskich 
krajach toczyła się wielka wojna. Echa 
z Wietnamu i Laosu przenikały także w gó- 
ry północnej Tajlandii, lecz nie budziły 
zrazu większych emocji. Były to jakieś 
porachunki ludzi z nizin z ludźmi zza mo- 
rza, zupełnie obojętne Meosom, Yao czy 
Lahu. Haseł wolności, niepodległości, sa- 
mostanowienia w ogóle nie rozumieli, bo 
zawsze byli wolni, robili co chcieli w swo- 
ich górach, kolonializmu w żaden odczu- 
walny sposób nie doświadczyli, nie wie- 
dzieli, że są czyimikolwiek poddanymi. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
Fot. J. Chociłowski 





„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo 
zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie 





w niewielkim nakładzie 5 000 egzemplarzy 
wydał ogromnie interesującą i pouczającą 
publikację. Prezentuje w niej oryginalne teks- 
ty - często fragmenty większych całości — 
pokazujące jak edukowani — czyli kształceni 
i wychowywani byli nasi dziadowie — Polacy. 


Edukacja ta była inna niż dzisiejsza, ale nie 
zaniedbana. Stanowiła wychowywanie w życiu 
i przez życie — szkoła była jedynie jej przedłu- 
żeniem. Przyświecały jej przede wszystkim 
idee patriotyzmu i sprawiedliwości, korzyści 
społecznej dla kraju. Piękne to tradycje! Nie- 
stety, nie zawsze dziś podtrzymywane. 

„Jeżeli szkoły są dobre, ojczyznę czeka 
nadzieja powodzenia i pewne zbawienie, je- 
żeli złe, obawa i niechybna zguba” motto tej 
książki — myśl Szymona Marcjusza, kanclerza 
biskupa J. Lubodzieckiego (XVI w.), pocho- 
dząca z jego programu naprawy ówczesnej 
oświaty polskiej, do dziś pozostaje aktualna. 

Dowiedzieć się więc możecie z tej książki — 
jaki powinien być nauczyciel, jakie były sław- 
ne akademie iczego w nich nauczano, 0 rozwo- 
ju szkół średnich — ich wzlotach i upadkach, 
a nawet o ćwiczeniu w rzemiośle. Dawni Pola- 
cy nie zapominali, że i żołnierze potrzebują 
wykształcenia, mieli też swoisty, bulwersujący 
nas dzisiaj, stosunek do kształcenia dziew- 
cząt... 

Jest to fascynująca lektura dla wszystkich, 
którzy interesują się przeszłością, dla wszyst- 
kich, którym na sercu leży, by nasza współ- 
czesna szkoła osiągnęła kształt doskonały — 
jednym słowem dla wszystkich... Cenna dla 
młodych i dla dorosłych, dla uczniów i dla 
nauczycieli, dla dzieci i ich rodziców. (eb) 

© „O edukacji dawnych Polaków” wy- 
brała i opracowała Teresa Duralska-Mache- 


| GZ Wydawniczy ,,Nasza Księgarnia” 
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ta. Instytut Wydawniczy ,,Nasza Księgar- 
nia” Warszawa 1982 r. str. 350, cena 250 zł 
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est to opowieść o przygodach czwórki 
IR dzielnego i wiernego Kreta. 

gościnnego i taktownego Szczura Wodne 
go, mądrego i odważnego Borsuka oraz lekko- 
myślnego samochwały — Ropucha. Ten dobro- 
duszny, ale też zarozumiały i pyszny kolega 
nastręcza przyjaciołom wielu kłopotów. Zau- 
roczony czarem czterech kółek, trwoni mają- 
tek na coraz to nowe samochody, kary i man- 
daty. Kilkakrotnie przebywa w szpitalu iwre- 
szcie... w więzieniu. Nie przerażają go te 
niezwykłe przygody i niepowodzenia, wręcz 
przeciwnie — interpretuje je jako swoje trium- 
fy. Pyszni się nimi i przechwala. Zaniepokoje- 
ni tym przyjaciele, a zwłaszcza, zobowiązany 
dawną przyjaźnią z ojcem Ropucha — Borsuk, 
pragną ustrzec swego kompana od ostatecznej 
zguby i ośmieszenia. 

W jakich tarapatach bywali i czy zdołali 
zmienić Ropucha, dowiecie się po przeczyta- 
niu książki. 

Chociaż jej akcja toczy się w świecie zwie- 
rząt — ukazanych zresztą w bardzo sympatycz- 
ny sposób — nietrudno domyślić się, że jest on 
odbiciem świata ludzi, a zalety i wady, zamiło- 
wania i pasje przemiłych zwierzaków są echem 
ludzkich spraw i postaw. Stąd książka ra nada- 
je się dla różnych generacji czytelników. 

A przeczytać ją warto, bo przez pryzmat 
całej mozaiki cech bohaterów można będzie 
zidentyfikować swoje, i być może ustrzec się 
tych najmniej pożądanych. (ws) 

© Kenneth Grahame — „,O czym szumią 
wierzby”, NK 82, str. 208, cena 45 zł. 





cztą trzeba nazwać każdą możliwość 

zagłębienia się w obrazy, które przeka- 

zał potomnym największy epik staro 
żytności, Homer. Wędrowny antyczny bard, 
którego losów, a nawet nazwy rodzinnegc 
miasta nie znamy — pozostawił dzieła, otwiera: 
jące literaturę nie tylko grecką, ale i europejs- 
ką; czyli „lliadę” i „Odyseję” — genialne 
poematy. Prace archeologów i filologów klasy- 
cznych wykazały, że utwory te mają źródło nie 
tylko w płodnej wyobraźni poety, ale i w rze- 
czywistości. Dzięki nim wiemy, że w „.llia- 
dzie” odbijają się dwie i to odległe od siebie 
epoki — czasy wojny trojańskiej czyli XII wiek 
p.n.e. i VIII wiek p.n.e. — czasy homerowskie, 
kiedy dzieło to powstało. 


Książka, która pojawiła się w tej chwili 
w księgarniach nie jest pełnym tekstem „„Ilia- 
dy” i napisana jest... prozą. Ta forma znako- 
micie przybliża słynne dzieło czytelnikowi. 


Lesław Bartelski dokonał co prawda w tym 
niezwykłym tłumaczeniu pewnych skrótów, 
ale utwór zyskał w ten sposób na przejrzystoś- 
ci. Natomiast rozwinięcie niektórych mitów 
pozwoliło na zrezygnowanie z obszernych 
przypisów, które bardzo utrudniają lekturę 
niedoświadczonemu czytelnikowi. Czyta się 


"więc o wydarzeniach, które miały miejsce pod 


murami Troi jak pasjonującą powieść, w któ- 
rej przygoda goni przygodę. Poznajemy w ten 
lekki i przyjemny sposób bajkowy, a zarazem 
bardzo ludzki świat bohaterów starożytnej 
Grecji. 

Jest to już III wydanie tego przekładu ,.llia- 
dy” i to w wysokim nakładzie 30 tysięcy 
egzemplarzy. Możecie więc mieć nadzieję, że 


nie będzie trudności z zakupem tej interesują- 
cej i wartościowej książki. (eb) 


© „Pod Troją” Lesław Bartelski, Insty- 
tut Wydawniczy ,,Nasza Księgarnia”, W-wa 
1981 r. str. 330, cena 115 zł. 
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użo dałby za to, żeby móc opowiedzieć 

ojcu, co się stało. Kiedyś mógł mu 

zwierzać się ze wszystkiego, nie mieli 
przed sobą tajemnic. Ale w ciągu ostatnich lat 
coś się zmieniło. Ray nie czuje już takiej więzi 
z rodzicami. Jest prawie pewien, że ten nowy 
Ray, jakiego rodzice nie znają jest kimś, kogo 
by nie lubili. Chce być nadal kochany, taki, 
jakim był kiedyś — grzeczny, miły chłopczyk 
bez sekretów, kłamstw i obaw. Dlatego musi 
ukryć ten okropny wypadek. Musi zrobić 
wszystko, co się da, by nie sprowadzić na 
rodzinę nieszczęścia, nie denerwować matki 
zmartwionej chorobą babci. A jest co ukry- 
wać. Jadąc ukradzionym motorem spowodo- 
wał wypadek drogowy — potrącił staruszkę, 
która umarła. Panika i strach sprawiły, iż 
uciekł z miejsca wypadku, a potem zaczął 
ukrywać tę straszliwą prawdę przed wszystki- 
mi. Ciągłe kłamstwa, napięcie i zdenerwowa- 
nie są jednak ponad jego siły. Jak długo wy- 
trzyma...? 

Jakże często spotykamy się w życiu z może 
mniej drastycznymi, ale podobnymi sytuacja- 
mi. Skazani na samotność ze swoją tajemnicą, 
coraz bardziej pogrążamy się w kłamstwach. 
Czasami udaje się uniknąć odpowiedzialności 
czy ukryć prawdziwy charakter, ale poczucie 
winy pozostaje zawsze i trudno się od niego 
wyzwolić. 


Książkę tę warto przeczytać, a poruszony 
w niej problem głęboko rozważyć. (ws) 


© Nigel Hinton — ,„„Wypadek”, „Nasza 
Księgarnia” 1982, str. 197, cena 45 zł. 
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zy pamiętacie bohaterów telewizyjnego 

serialu, opartego na powieści ,,Noce 

i Dnie” Marii Dąbrowskiej: cierpliwego 
Bogumiła, wiecznie lamentującą panią Barba- 
rę, spokojną Agnisię i utrapionego urwisa — 
Tomaszka? Tej samej autorki są ,,Czyste ser- 
ca” — zbiór ośmiu króciutkich nowelek, który 
pojawił się ostatnio w księgarniach. Ich akcja 
toczy się przed II wojną światową, a bohatero- 
wie, Wasi rówieśnicy, przeważnie z małych 
miasteczek i biednych rodzin, ukazani są 
w różnych trudnych, nierzadko konflikto- 
wych sytuacjach. Okazuje się, że ich proble- 
my, codzienne życie w szkole, w domu, na 
podwórku, marzenia i zainteresowania, nie 
różniły się bardzo od Waszych, chociaż warun- 
ki, w jakich żyli, były znacznie trudniejsze, 
a możliwości realizacji marzeń — skromniejsze. 
A sami bohaterowie — chyba bardziej samo- 
dzielni, rozwiązujący swoje problemy dzięki 
przyjaźni i solidarności, jaka ich łączyła oraz 
wzajemnej pomocy. 

„„Żeby wszystkim z Wami było dobrze i mi- 
ło” - życzy nauczycielka Ali, Romana i Henry- 
ka — bokaterów jednej ż nowelek. Jednocześ- 
nie jest to hasło i myśl przewodnia książki, 
które nadal pozostają aktualne. A jak je reali- 
zować w życiu — podpowiedzą Wam przeżycia 
i działania bohaterów. Nie będzie to gotowa 
recepta na postępowanie, bo przecież czasy się 
zmieniły, ale wartości — cechy ludzkie — wye- 
ksponowane przez autorkę w poszczególnych 
opowiadaniach, mogą być niezłym wzorcem 
do naśladowania i warto je sobie przyswoić. 
(ws) 


© Maria Dąbrowska — „,Czyste serca”, 
„»Nasza Księgarnia” 1982, s. 89, cena 55 zł. 


Fot. J. Łopuszyński 






rzed japońską ekspansją włoskie firmy mo- 
Pozwowe należały do bardzo liczących się 
w świecie. One to dyktowały modę i postęp 
w dziedzinie technicznego rozwoju jednośla- 
dów. Na torach wyścigowych włoskie motocykle 
meldowały się zazwyczaj na miejscach medalo- 
wych. Dzisiaj firmy te nie dzierżą już bezwzględ= 
nego prymatu, lecz nadal trzymają się na wyso- 
kich pozycjach w zakresie nowoczesności roz- 
wiązań i osiągów. 

Do tych bardziej znanych włoskich wytwórni 
motocyklowych należy Moto Guzzi, która spe- 
cjalizuje się głównie w wytwarzaniu motocykli 
kich, tzn. tych o pojemnościach silników 
wyższych od 500 cm sześc. Jednym z przedstawi- 
cieli rodziny jednośladów z marką MOTO-GUZ- 
ZI jest pojazd typ 850 LE MANS III. 

Jest on wyposażony w dwucylindrowy, cztero- 
suwowy silnik z układem cylindrów w kształcie 
Jitery V pod kątem 90*. Pojemność robocza obyd- 





ele eWyzA 
850 LE MANS III 


wu jego cylindrów wynosi 844 cm sześc., stopień 
sprężania 9,8, moc 54 kW przy 7500 obr/min. 
Zasilanie w paliwo odbywa się za pośrednictwem 
dwóch gażników typu Dell'Orto PHF 36. Instala- 
cja zaplonowa firmy Marelli. Zapalanie silnika 
odbywa się za pomocą elektrycznego rozruszni- 
ka o mocy 0,7 W. Napięcie instalacji elektrycznej 
wynosi 12 Volt, 

Przenoszenie napędu odbywa się za pośredni- 
<twem suchego dwutarczowego sprzęgła I pię- 
cioprzekladniowej skrzyni biegów. t 

Silnik umieszczony jest w przestrzennej ruro- 
wej ramie, jego cylindry ułożone są po obydwu 
stronach ramy. » 

Koło przednie o wymiarze 100/90 V-18 zawie- 
szone jest na widelcu teleskopowym, tylne o wy- 
miarze 110/90 V-18 na wahaczu resorowanym 
dwoma sprężynami śrubowymi, we wnętrzu któ- 
rych znajdują się hydrauliczne amortyzatory. 

Hamulce przy obydwu kołach są typu tarczo- 






wego - z przodu z podwójnymi tarczami, z tyłu 
z tarczą pojedynczą. 

Kierownica osłonięta jest małą osłoną zaopa* 
trzoną w miniaturową owiewkę ze szkła organi: 
cznego. W osłonie umieszczona jest lampa 
przednich świateł, a do jej krańcowych płasz- 
czyzn zamocowane sq światla przednich klerun= 
kowskazów migowych, 

Zbiornik paliwa o pojemności 25 litrów (w tym 
J.rezerwy) tworzy z dwuosobowym siedzeniem 
kanapowym jednolity ksztalt, jakby swego ro- 
dzaju nadwozie motocykla, które uzupełnia 
skrzynka do narzędzi pod siedzeniem, 

Z tyłu na wystającym poza obudową siedzenia 
niewielkim błotniku znajduje się lampa tylna 
oraz lampy tylnych kierunkowskazów. 

Do kierownicy mocowany jest zespół przyrzą: 
dów składający się z szybkościomierza, obroto- 
mierza oraz światełek kontrolnych. 

Dane wielkościowe motocykla są następują: 
ce: długość 2190 mm, szerokość 600 mm, wyso- 
kość 1160 mm, prześwit 175 mm, ciężar 206 kg. 

MOTO-GUZZI osiąga przy jeździe solo w po- 
zycji leżącej prędkość 230 km/godz., w pozycji 
siedzącej 202 km/godz., w jeździe z pasażerem 
190 km/godz. 

Zużycie paliwa wynosi od 5 do 6 1. na 100 km. 


ZENON DUTKIEWICZ 











5 z a PZ AE 


m - SE 
NAJPOPULARNIEJSZY ŚPIEWAK 


Hodowany od około 500 lat kanarek, pochodzący z Wysp Kanaryjskich, Madery i Azorów, 
jest obecnie najpopularniejszym ptakiem pokojowym, któremu nie dorównują tak popularne 
ptaszki jak papużki faliste i astryldy (zeberki, mewki, ryżowce). 

Przez hodowlę i selekcję otrzymano wiele ciekawych ras i wyodrębniły się dwa główne 
kierunki hodowlane. Jedni więc hodują kanarki dla pięknego śpiewu, a ich pupile biorą udział 
w specjalnie organizowanych konkursach. Drudzy zabiegają o różnorodność i czystość barw 
swych podopiecznych. Barwy te wzbogacają w czerwień przez krzyżowanie kanarka z czyży- 
kiem kapucynkiem, jako że dzikim kanarkom brakuje tej barwy. 

Typowa, standardowa klatka dla kanarka ma 40 cm długości, 30 cm wysokości i 25 cm 
szerokości, jest druciana z metalową szufladką, karmidłami i poidłem zawieszanymi 
z zewnątrz. W takiej klatce znajdują się trzy żerdki, jedna wyżej, dwie niżej, umieszczone w taki 
sposób, aby ptak siedząc na nich, nie mógł dotykać ogonem prętów ścian bocznych, 
a jednocześnie tak daleko od siebie, żeby przeskakując z jednej na drugą musiał poruszyć 
skrzydłami, co jest ważne dla jego zdrowia. Pokarmem kanarków są różne gatunki prosa, 
kanar, konopie, rzepik, mak, owsik i inne nasiona zmieszane w odpowiednich proporcjach 
i sprzedawane w sklepach zoologicznych i na targach. Oczywiście każdy hodowca może mieć 
własny przepis na taką mieszankę i wzbogacić ją w inne składniki np. proso murzyńskie, 
nasiona chwastów i warzyw (np. sałaty — ale pamiętajmy, że nasiona warzyw spotykane 
w handlu są często zaprawiane różnymi substancjami szkodliwymi dla ptaków). Uzupełnieniem 
pokarmu będą liście mniszka, sałaty, gwiazdnica, utarta marchew, posiekane jajko na twardo, 
biszkopt, „„muszla” mątwy itd. Konieczne jest, aby ptak miał stale dostęp do świeżej wody, 
oddzielnie do picia i kąpieli. Szufladkę klatki wysypujemy drobnym, dobrze wypłukanym 
żwirem lub piaskiem. Możemy też wysłać szufladkę gazetą. 

Aby ptaki mogły przystąpić do lęgów, które powinny przypadać na marzec-kwiecień (ale 
mogą być także już w styczniu), powinniśmy mieć wystarczająco dużą klatkę zaopatrzoną 
w koszyczek gniazdowy wysłany filcem, szarpiami, watą, wełną lub delikatnym sianem. 
Koszyczek gniazdowy z drutu, lub innego materiału, ma średnicę około 10 cm. Ptaki, lub 
tylko samica wyściełają gniazdko piórkami lub delikatnym, rozplecionym sznurkiem. Samiec 
1 samica mogą stale przebywać razem i wspólnie opiekować się jajami i pisklętami, lub też tylko 
do uzyskania pełnego zniesienia. Samiec może być z samicą do tego czasu stale, lub tylko przez 
pewien okres każdego dnia. Samica składa 3-6 jajek, które wysiadywane są przez około 12-14 
dni. Młode opuszczają gniazdo po dwóch tygodniach i są potem karmione aż do uzyskania 
samodzielności. W okresie składania jaj, opieki nad potomstwem, pierzenia podajemy mie- 
szankę jajeczną, złożoną z ugotowanego na twardo jajka, posiekanego i zmieszanego z bułką 
tartą, biszkoptem lub kaszą kukurydzianą. Dodajemy odrobinę pokruszonej tabletki multiwi- 
taminy i posypujemy całość odrobiną maku. Ważne jest, aby w tym okresie ptaki mogły 
spożywać pokarm zielony, np. skiełkowane nasiona i miały dostatek wapnia w postaci muszli 
mątwy, lub pokruszonych skorupek z gotowanych jaj, oraz piasek (może być osobno, w małym 
naczynku). Ptaki chronimy przed chłodem, wilgocią, przeciągami, zapewniamy im dużo ru- 
chu, dobre żywienie i higieniczne warunki. E 

W odpowiedzi „,Dianie” z Sosnowca. Lepiej jest gdy ptaki mogą przynajmniej raz w roku 
przystąpić do lęgu, ale nie jest to konieczne. Zdarza się, że samiczki śpiewają, ale nie jest to 
śpiew podobny do śpiewu samca, a raczej świergot, który wyraźnie sprawia samiczce 


przyjemność. ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


NASZ DZIKI KANAREK 


Mało kto wie, że żyje u nasi dziki kanarek. Oficjalnie nazywa się kulczyk, Serinus serinus, ale jest to bardzo 
bliski krewniak klatkowego kanarka, Serinus canaria. Kulczyk żyje na naszych ziemiach od niedawna. 
Przywędrował z południa przez Bramę Morawską w ubiegłym stuleciu, po czym błyskawicznie rozprzestrze- 
nił się po całej Polsce. Nie uszło to oczywiście oku ornitologów. Wybitny badacz piaków, Janusz 
Domaniewski, wyróżnił nawet odrębny podgatunek kulczyka; nazwał go kulczykiem polskim. Nauka 
najwyraźniej tego nie uznała, bo dzisiaj w literaturze głucho o tym, jakoby zamieszkujące u nas kulczyki 
tworzyły jakiś odrębny podgatunek, a w znanej pracy L. Tomiałojcia „,Ptaki Polski — wykaz gatunków 
i rozmieszczenie” nie zostały wyróżnione żadne podgarunki kulczyka. 

Ten dziki kanarek jest bardzo podobny do hodowanego, ale mniej barwny i mniejszy. W ogóle jest to nasz 
najmniejszy dziko żyjący łuszczak. Odznacza się żywym i wesoło dla nas brzmiącym śpiewem, przypominają- 
cym dźwięczenie pęczka kluczy. Stąd nazwa ptaka. Zamieszkuje on tereny otwarte, ale urozmaicone 
licznymi, na ogół młodymi drzewami liściastymi. W takich biotopach jest dość pospolity. (tok) 











UE w ogródku krzewy owocowe: 
porzeczki czarne, czerwone, białe, 

agrest, maliny i winorośl wymagają co- 
rocznego cięcia na wiosnę. Cięcie wykonujemy 
w marcu lub w kwietniu. Cięcie odmładza 
krzewy, pobudza je do wytwarzania nowych, 
młodych pędów, sprzyja regularnemu owoco- 
waniu i wyrastaniu dorodnych owoców. Przy 
pomocy cięcia utrzymujemy krzewy w okre- 
ślonych rozmiarach i kształcie. 


Jeśli sadziliśmy jakiekolwiek krzewy jesie- 
nią lub wiosną, to trzeba je koniecznie przyciąć 
nisko nad ziemią, aby się łatwo przyjęły i wy- 
puściły nowe, silne pędy. Krzaczaste porzecz- 
ki, agrest i maliny przycinamy sekatorem 
w odległości kilku centymetrów od ziemi po- 
zostawiając na pędach po 3-4 oczka (pąki). 
Z pozostawionych oczek wyrosną młode, silne 
pędy, które stopniowo utworzą koronę krzewu 
(rys. 1). 

Zapewne bardziej wytrawni młodzi ogrod- 
nicy chcieliby mieć w ogródkach pienny agrest 
i porzeczki czerwone. Piękne okazy takich 
drzewiastych krzewów, przypominające japo- 
ńskie bonsai, można spotkać w ogrodach dział- 
kowych. Formę pienną otrzymuje się w szkół- 
kach przez szczepienie agrestu i porzeczki 
czerwonej na wysokich, sztywnych pędach 
porzeczki złotej (Ribes aureum). Jesienią krze- 
wy te można kupić w szkółkach i sklepach 
ogrodniczych. Wiosną, trudno je nabyć, po- 
nieważ jest na nie zbyt duży popyt. Agrest 
i porzeczki pienne trzeba po posadzeniu przy- 
wiązać do palika sięgającego aż pod koronę. 
Pędy w koronie przycinamy po posadzeniu 
skracając je o 1/3 do 2/3 długości (rys. 2). 

Młode, dwu, trzy i czteroletnie krzewy po- 
rzeczek i agrestu nie wymagają wiele cięcia. 
Wiosną można wyciąć te pędy, które rosną 
poziomo i pokładają się na ziemi. Nie będzie 
z nich pożytku. Wszstkie mocniejsze pędy 
rosnące pionowo lub łukowato pozostawiamy. 

Porzeczki czarne owocują najobficiej na pę- 
dach młodych, rocznych, dwuletnich i trzylet- 
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Świeżo posadzone porzeczki przed cię- 
ciem i po cięciu 





Stare krzewy porzeczek czarnych przed 
i po cięciu 


nich. Pędy starsze owocują słabiej i wydają 
drobne owoce. Kiedy krzewy porzeczek czar- 
nych osiągną wiek 4-5 lat trzeba je stale odmła- 
dzać przy pomocy cięcia. Każdej wiosny wyci- 
namy tuż nad ziemią po kilka najstarszych 
pędów. Pędy najstarsze mają liczne rozgałęzie- 
nia, są ciemnoszare i zwykle rosną one pozio- 
mo lub pokładają się na ziemi (rys. 3). W miej- 
scu wycięcia pędów starych pojawiają się no- 
we, silne przyrosty, które owocują jużna drugi 
rok po wyrośnięciu. 

Porzeczki czerwone i agrest nie wymagają 
takiego cięcia odmładzającego, ponieważ mają 
one zdolność obfitego owocowania na pędach 
starszych, kilkuletnich. Krzewy te bywają jed- 
nak nadmiernie zagęszczone po kilku latach 
wzrostu, a więc trzeba je rozrzedzić. W tym 
celu wycinamy gałązki ze środka krzewu. Ga- 
łązki splątane, pokładające się jedna na dru- 
giej, gałązki leżące na ziemi, uszkodzone, cho- 
re lub martwe. Szczególnie trzeba utrzymwać 
luźno krzewy agretu, aby kolczaste gałązki nie 
utrudniały zrywania owoców. 


Zwróćmy uwagę na sposób owocowania ma- 
lin. Tworzą one kwiaty i wiążą owoce tylko na 
pędach jednorocznych. Po dojrzeniu owoców 
pędy te stopniowo żółkną i przed jesienią 
zamierają. W ciągu lata wyrastają z ziemi nowe 
pędy, które owocują w roku następnym. 


Maliny mają wysokie, wiotkie pędy, które 
powinny być przywiązane do drutów. W rzę- 
dzie malin należy wbjć paliki i przeciągnąć 
między nimi druty na wysokości 0,8 m i 1,5 
m od ziemi. Do drutów przywiązujemy wszys- 
tkie silniejsze pędy roczne prowadząc je piono- 
wo do góry (rys. 4). Pędy słabe, chore, krzywe 
oraz pędy wyrastające w dużej odległości od- 
krzewu należy wyciąć. Odstępy między pęda- 
mi wzdłuż drutu powinny wynosić 6-8 cm. Po 
przywiązaniu pędów można im przyciąć wierz- 
chołki w pewnej odległości ponad najwyższym 
drutem. Przywiązane pędy utrzymujemy przy 
drutach aż do końca zbioru owoców. Po zebra- 
niu owoców, to znaczy w sierpniu, lub najpóź- 
niej we wrześniu, trzeba wyciąć przy ziemi 
wszystkie te pędy, z których zrywaliśmy owo- 
ce. W ich miejsce przywiązujemy nowe Pędy, 
wyrosłe w ciągu lata. 

Ze wszystkich krzewów owocowych najbar- 
dziej egzotyczną rośliną jest niewątpliwie wi- 
norośl. Winorośl jest uprawiana przez człowie- 
ka od kilku tysięcy lat, toteż spotkać można 
setki różnych sposobów rozpinania i cięcia 
tego szlachetnego krzewu. 

Warto pamiętać, że winorośl jest silnie ros- 
nącym pnączem, który nie kontrolowany mo- 
że dorosnąć nawet do kilkuset metrów. Wino- 
rośl wytwarza kwiaty i owocuje tylko na Pę- 
dach jednorocznych, zwanych łozą. W miarę 


Maliny przywiązane do drutów Przed i po cięciu 


WIOSENNE CIĘCIE KRZEWÓW 
OWOCOWYCH W OGRÓDKU 


rozrastania się krzewu wartościowa łoza znaj- 
duje się coraz dalej od miejsca, gdzie krzew 
został posadzony. Często znajdujemy owoco- 
nośną łozę na dachu budynku, jeśli krzew 
rośnie przy ścianie domu, lub u sąsiada, jeśli 
krzew posadziliśmy przy płocie. 


Pielęgnowany krzew winorośli składa się 
zazwyczaj z pnia, ramion, krótkopędów i łozy. 
Najważniejszą częścią krzewu jest odpowied- 
nio przycięta i rozpięta na podporach łoza. 


Łoza ma grubość ołówka i jest barwy brązo- 
wej, podczas gdy starsze pędy są grubsze 
i mają barwę szarą. Podporami dla łozy mogą 
być: krata z listew drewnianych, poziome 
druty rozpięte między palikami, ściana budyn- 
ku lub altanki z odpowiednimi zaczepami, 
siatka ogrodzeniowa itp. Jeśli mamy przed 
sobą zaniedbany krzew winorośli musimy naj- 
pierw wybrać kilka starszych rozgałęzień, któ- 
re utworzą pieniek i ramiona. Ilość i długość 
ramion zależy od wielkości powierzchni, jaką 
pod krzew możemy przeznaczyć. Po wybraniu 
ramion pozostałe części krzewu usuwamy z0- 
stawiając na ramionach pędy roczne czyli łozę, 

Łozę trzeba następnie mocno przerzedzić 
i skrócić. Łoza może być rozpinana poziomo, 
skośnie lub pionowo, lecz nie gęściej jak co pół 
metra jedna od drugiej (rys. 5). Rozpiętą łozę 
skracamy ponad 8-10 pąkiem licząc od nasa- 
dy. Łozę zbędną wycinamy blisko nasady 
pozostawiając jednak 1-2 pąki. Te krótkie 
odcinki łozy to krótkopędy, z których laem 
wyrośnie nowa łoza. 
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Agrest pienny 
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przed i po cięciu y do palika 
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Ale w Bangkoku myślano inaczej. Ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych Graham Martin 
nalegał na rząd Tajlandii, ażeby zwrócił bacz- 
niejszą uwagę na to, co się dzieje w górach 
(choć się nic jeszcze nie działo), a premier 
Sarit Thanarat perswadował ambasadorowi, 
że to Stany Zjednoczone powinny dać pienią- 
dze na rozbudowę aparatu policyjnego, jeśli 
Amerykanom aż tak zależy na lepszym doglą* 
daniu plemion, które mają krewnych w Lao- 
sie i Wietnamie 

Pieniądze się rzeczywiście znalazły. Tak 
zwana Misja Operacyjna Stanów Zjednoczo- 
nych (USOM) wyszkoliła pięciuset policjan- 
tów tajskich do „zadań przeciwpartyzanc- 
kich” i podarowała im kilka patrolowych heli- 
kopterów. Na tym nie koniec. Przezorni eks- 
perci amerykańscy wymyślili, że ewentualne- 
mu powstaniu (którego nadal w Tajlandii nie 
było) najlepiej jest zapobiec w zarodku, przez 
poprawę bytu górskich plemion (które takiej 
potrzeby wcale nie odczuwały, bo nie miały 
wyobrażenia, że można żyć inaczej). 


W 1966 roku powstał program Bezpieczeń- 
stwa i Rozwoju Odległych Regionów (RASD) 
finansowany przez Stany Zjednoczone i pro- 
wadzony przez dziewięciu amerykańskich 
doradców. Objęto nim górskie okolice prowi- 
ncji Chiang Mai, Chiang Rai, Nani Mae Hong 
Son. Zaczęto tam budować drogi, mosty, 
tamy, szkoły, pasy startowe, chlewy, punkty 
sanitarne, ale przede wszystkim solidne po- 
sterunki dla policji granicznej, którą przybra- 
no w błękitne berety marynarskiego kroju 
i popularyzowano w filmach i piosenkach, jak 
ongiś Królewską Konną w Kanadzie. 


Plemiona coraz przykrzej odczuwały zain- 
teresowanie, którego nagle stały się obiek- 
tem. Czuły, że kończy się ich światek, biedny, 
ale własny. Szczególne zniecierpliwienie wy- 
wołało zaproszenie, niezupełnie dobrowol- 
ne, szefów 38 wiosek na kursy agrotechniki 
oraz pierwszej pomocy do Chiang Mai. 

Akcja cywilizacyjna nabierała iście amery- 
kańskiego rozmachu, choć realizowali ją 
skromni i niezbyt świadomi swej roli tajscy 
policjanci. Kazano uczyć meoskie dzieci... li 
teratury, o której nie mieli zielonego pojęcia; 
zresztą dzieci ani w ząb nie rozumiały języka 
tajskiego, a oni-meoskiego. Mieli też szerzyć 
wiedzę rolniczą. Jak jednak prowadzić in- 
struktaż uprawy ryżu, skoro w górach nie 
było ani kawałka gruntu płaskiego i nawod- 
nionego? Troska o zdrowie górskich plemion 
też była iluzoryczna, gdyż policjanci rozróż- 
niali po kolorach tylko parę gatunków pigu- 
łek, stosując je na chybił-trafił. Nieźle nato- 
miast szło, przez miesiąc czy dwa, paramili- 
tarne szkolenie wyselekcjonowanych ple- 
mieńców, póki ktoś w Bangkoku nie puknął 
się w głowę, że przecież w ten sposób tworzy 
się potencjalną kadrę dla „wywrotowej” par- 
tyzantki. Polecono przerwać imprezę. Kilku- 
dziesięciu Yao i Meo nauczyło się jednak 
celnie strzelać z karabinów Springfield 03; 
a tak się nawet w tym sporcie rozsmakowali, 
że razem z bronią uciekli do swoich górskich 
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Fragment książki W. Giełżyńskiego „Opiumowa 
dżungla”, która ukaże się w 1983 r. nakładem 
Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. 





Autorem mojego 
portretu „indiań 
skiego” jest Bartek 
Motylewski. Zapisu: 
ję go do klubu. 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 


Wrócił właśnie z zimowego urlopu 
kolega Amorek. Wypoczęty, pełen sił do 
pracy. Przywiózł nowy, zagraniczny łuk 
i walizę strzał. Od rana otwieraliśmy 
oporną szufladę, na której jest napisane 
„SPRAWY SERCOWE”. Znaleźliśmy 
w niej zeszłoroczny, jesienny list z roz- 
dartym sercem na kopercie... 

Jest także Esmeralda (po grypie). Na- 
sze Telepatyczne Studio Snów otwiera 
sezon snów wiosennych. Zawiadamia- 
my, że jak co roku — nadajemy „WIO — 
SENNY KONCERT ŻYCZEŃ"! Jeśli ktoś 
z Was chce przyśnić się komuś, proszę 
bardzo: niech napisze do nas. Skieruje- 
my nasze emitory we właściwym kie- 
runku i na falach telepatii nadamy co 
trzeba. Gwarantujemy dobrą jakość 
snów! 

Właśnie przed chwilą był w redakcji 
osobiście Bartek Grabiński — nasz stary 
czytelnik. Bartek pragnie przyśnić się 
Aldonie B. jako Bruce Lee, w kolorze. 
OK! 

Jesteśmy, jak to się mówi: FRONTEM 
DO CZYTELNIKA, przyjmujemy więc 
wszelkie zlecenia! Redaktor Amorek 
czeka nad pustą szufladą na Wasze listy 
„Ssercowe”. Jeśli trzeba kogoś przestrze- 
liść na wylot — zrobi się! Spółdzielnia 
Pracy Krasnoludków też otwiera Dział 
Akwizycji. Oto proponowane przez 
Spółdzielnię usługi: 

1. Odrabianie lekcji w pogodne, wio- 
senne wieczory. 

2. Drapanie po plecach (w niedostę- 
pnych miejscach). 

3. Bezszmerowe podpowiadanie na 
lekcjach. 

4. Dostarczanie liścików i drobnych 
przesyłek. 

5. Różne drobne, ale pożyteczne 
usługi. 


Dodać należy, że możecie nas wyko- 
rzystywać bezpłatnie ponieważ na 
naszą działalność otrzymaliśmy sutą 
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Wasz Rzep 





-Kto to napisał?. 











—Mamo! Ten pan 
sprzedaje lizaki! 








RZEPKLUB 
Zapisuję do klubu Basię Zimoń, która wyszperała 
zamieszczone poniżej żarty rysunkowe. 


Rozległ się dzwonek na następną lekcję. Matematyk schował 
stos zeszytów do swojej wytartej teczki i wyszedł z klasy, ja zaś 
zostałam z nie oddaną klasówką w ręku. „ 

- | co tym osiągnęłaś? — spytałam Ninę. £ 

- Czy ty naprawdę nie widzisz całej głębi swojego upadku? — 
odparła Nina. 

Weszła Angielka. Rozpoczęła się lekcja. Myślałam, że na tym 
epizod z klasówką został zakończony. Przemknęła mi nawet 
myśl, żeby skoczyć po lekcji do sąsiedniej klasy i podłożyć swój 
zeszyt Kretowi do teczki. Ale gdy przebrzmiał dzwonek, Nina 
wyszła na środek klasy i zawołała: 

— Wszyscy zostają! Zebranie! Ź Ę „a 

Kilku osobom udało się zwiać niepostrzeżenie, większość 
jednak, żądna sensacji, pozostała. 

— Brak mi po prostu słów na określenie dzisiejszego postępku 
Aleksandrowej! — zaczęła Nina. Nos jej błyszczał, co było u niej 
widomą oznaką podniecenia. 

— A co ona zrobiła? — krzyknął ktoś z tyłu. 

— Nie dość, że zawsze wszystko ściąga od Żarkowskiego... 

— Nie wszystko, tylko matmę! — obraziłam się. 

— To wina Żarkowskiego! — wtrąciła się Alka Liwszyc. — Po co 
jej daje ściągać? 

— To już zupełnie inna sprawa! 

— Dlaczego inna? On zawsze rozwiązuje dla niej zadania! 

— No właśnie! — zgodziła się Nina. — Żarkowski ma słaby 
charakter! A Aleksandrowa to wykorzystuje! 


[zaczęło się!... Palnęła całą mowę oskarżycielską. Co jak co, 
ale to potrafiła! 

Próbowałam zachować na twarzy niezależny, kpiący uśmie- 
szek, ale nie bardzo mi się to udawało. Okropnie to jednak 
nieprzyjemnie, kiedy cała klasa chórem prawi ci morały. 

— Naprawdę, Lenka, daj sobie spoój z tymi ściągami! — 
powiedziała Iwanowa. — Jak czegoś nie rozumiesz, niech ci 
Żarkowski wytłumaczy. Lepiej już dostać sprawiedliwą dwójkę 
niż oszukaną piątkę. Zgadzasz się ze mną? 

— Zgadzam — burknęłam. 

Gotowa byłam zgodzić się na wszystko na świecie, byle tylko 
dali mi spokój. 

— Daj słowo honoru, że nie będziesz więcej ściągać! — nie 
ustępowała Nina. 

— Daję słowo honoru! — powiedziałam, poprzedzając w myśli 
tę obietnicę słówkiem „nie”. To taki dziecinny wybieg. Wie- 
działam dobrze, że bez ściąg nie dam sobie rady. 

Tego dnia wracałam ze szkoły sama. Czyżby Rudkowska 
naprawdę zamierzała obsmarować mnie w gazetce? A co ja 
takiego zrobiłam? Przecież wszyscy ściągają! 

Nagle stanął mi przed oczyma nasz stary matematyk. Zoba- 
czyłam jego okulary o grubych szkłach, jego zagubione spojrze- 
nie i bezsilny gest, kiedy, niby na znak poddania, unosił obie 
ręce do góry, bezskutecznie starając się nas uciszyć. I te dwa 
guziki na jego marynarce, wiszące na jednej nitce, gotowe lada 
chwila się urwać... 





A obok zobaczyłam siebie — dorosłą, bezczelną pannicę, która 
przekrada się do jego teczki, żeby podrzucać do niej uradkiem 
zerżniętą klasówkę. Korzysając z tego, że on, półślepy, tego nie 
auważy. 

Gdyby był przynajmniej młody, silny, zdrowy! Też nie była- 
bym-w porządku, ale byłaby to przynajmniej gra na równych! 
A oszukiwać Kreta... 

Następnego dnia podeszłam do niego przed lekcją i powie- 
działam: 

— Panie profesorze... Oszukałam pana. Zamiast klasówki 
oddałam zeszyt od rosyjskiego. A klasówkę ściągnęłam. 

— Tak? No dobrze, dobrze... - wymamrotał nauczyciel, nieco 
przestraszony. 

Tak się przyzwyczaił do naszych podstępów, że moje wyzna- 
nie uznał zapewne za kolejny kawał. 

— Ściągałam na klasówce — powtórzyłam. 

— Dobrze... dobrze... wezmę to pod uwagę... 

Dlaczego „,dobrze”? Zdaje się, że matematyk jednak nic nie 
rozumiał. 

Za to Nina zrozumiała. Podeszła do mnie na pauzie i oświad- 
czyła mi z niejakim patosem: 

— Zaskoczyłaś mnie. Po kim jak po kim, ale po tobie nie 
spodziewałam się podobnego postępku. To znaczy, że szlachet- 
ne uczucia jeszcze w tobie nie wygasły. 


Cdn. 


UJ. LEIOINSKI 
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TATA-PODROÓŻŹNIK opowiada sy- 
nowi po powrocie z Afryki: — Więc 
z jednej strony biegnie na ciebie 
z dzidami cały klan ludożerców 
z drugiej — stado głodnych lwów. Co 
byś wtedy zrobił?! 

— Wstydzę się powiedzieć 


— CO MACIE jutro na polskim? - 
pyta dziadek wnuczka 

— Rozbiór zdania 

— To uważaj, żeby nie było tak, jak 
z moim budzikiem! 





















agroziła nawet, że napisze o mnie do gazetki. Musiałam 

przedsięwziąć pewne środki ostrożności. Na klasówkach 

Jurka w dalszym ciągu rozwiązywał za mnie zadania - Ninka 
była wtedy zbyt zajęta, żeby nas szpiegować. Natomiast co się 
tyczy zadań domowych, biegałam po nie do Jurki do domu — 
mieszkaliśmy na jednej klatce schodowej. 

Tego nieszczęsnego dnia wypadła akurat klasówka z geome- 
trii. Matematyk podzielił tablicę na dwie części, zapisał teksty 
zadań dla pierwszej i drugiej grupy, usiadł przy swoim stole 
i zamyślił się, patrząc w okno. 

Ninka trudziła się w pocie czoła. Gryzła pióro, kreśliła zamie- 
rała na moment, ściskając rękami skronie, aby po chwili z rados- 


nym okrzykiem chwytać za pióro i pisać, pisać gorączkowo. Ja 
tymczasem rysowałam kwiatki i karykatury, czekając cierpliwie, 
aż Jurka skończy ze swoim zadaniem i zabierze vię do mojego. 

Jednak tym razem Jurce jakoś nie szło. Czas mijał, a on wciąż 
ślęczał nad swoim zadaniem. Z nudów spróbowałam rozeznać 
się w swoim zadaniu sama. A więc: mamy równoległościan 
ABCD. Bok AB równoległy jest do boku CD. Bok BC równoległy 
jest do boku AD. Kąt A równa się 30 stopni, kąt C-50 stopni. 
Obliczyć sumę kątów całego równoległościanu. 

Narysowałam równoległościan, zapisałam dane. Co teraz? 

Niestety, komórki mózgowe, które u normalnych ludzi za- 
wierają zdolności matematyczne, u mnie najwyraźniej zajęte 
były czymś zupełnie innym. 

— Pięć minut do końca lekcji! — oznajmił matematyk. - Proszę 
kończyć! 

Spojrzałam z wyrzutem na Jurkę. 

— Już kończę — szepnął. — Jeszcze moment... 

Oderwał się od swojgo zadania i przeczytał moje. 

— Łatwizna — powiedział. — Zaraz ci zrobię. 


Ale nie zdążył. Dzwonek rozległ się w tej samej chwili, kiedy 
Jurka odłożył swoją pracę i wziął się do mojej. Uczniowie, którzy 
skończyli pisać, kładli zeszyty na stole nauczycielskim i wycho- 
dzili z klasy. Rudkowska także oddała swój zeszyt, ale zamiast 
wyjść, z wyrazem potępienia obserwowała, jak Jurka w pośpie- 
chu rozwiązuje za mnie zadanie. 
























— Wychodzę! — uprzedził matematyki ruszył między rzedami, 
zbierając zeszyty od spóźnialskich. 

— Masz — powiedział Jurka. — Przepisuj. 

— Proszę o zeszyt — matematyk stanął przy mojej ławce. 

Jurka oddał swój zeszyt. Ja zaś, niewiele myśląc, wręczyłam 
nauczycielowi swój zeszyt do rosyjskiego, leżący na ławce. 
Uspokojony tym manewrem, Kret ruszył dalej, ja zaś, zachwyco- 
na własną przemyślnością, szybko przepisałam rozwiązanie 
nana: do stołu, aby dołączyć swój zeszyt do stosu pozosta- 
ych. 

Niespodziewanie pomiędzy mną a stołem wyrosła Nina Rud- 
kowska. 

— Nie zrobisz tego! — powiedziała. 

- Niby dlaczego? 

— Bo nie! 

Usiłowałam ją wyminąć, ale zastąpiła mi drogę. 

- Żebyś wiedziała, że powiem o tym wszystkim w klasie! 

— Możesz mówić! Myślałby kto, jaka zasadnicza! 

Otoczyli nas koledzy. Podszedł także matematyk. 

- O co chodzi? — spytał. 
aż] Niech ona sama powie! — oznajmiła Nina. — Niech powie, 
jeśli ma w sobie chociaż kroplę przyzwoitości! < 

Najwidoczniej nie miałam w sobie ani kropli przyzwoitości, 
gdyż nie czułam nic prócz wściekłości na Ninę i ani w głowie mi 
było przyznawać się. 
Dokończenie na str. 7 














